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Zbratanie ,mlodzieir z Armia w dniu Swieta · Niepodleglośd 

Moment złozenJa \y Belwederze ilołdu Cieniom ..Pfen~ 
Marszałka Polsl.J Józefa Piłsuds,\dego przez dziedziQ ~ula-

. .. . JrI - MirsZałka · $midłe,go R1dz4. . . 

f'rajlaeał z dełilady,.organłzacyf mlodzieiowych ze szt~~-
rami prze4 Naczelnym. :Wodzem. ·' · 

·' 

Frapaenty ze wspaniałej defilady wszystkic!l Jednostek armii I organizacyj młodddowych w dniu święta Niepodległości przed Marszałkiem śmigłym-R7· 
wsi ·· · dzem aa placu aa Rozdrożu, mianowicie delilacla broni pancernej i młodzieży szkolnej. 

1,.....--'." , 

1 

Mcmenł przyp!nanla przez MarJZałka śmigłego Rydza na sztan 
darze wileńskiego pu1ku o.rtyled krzyża „Virtuti Militari". Przy 
~andarze widzimy Panią Mar ' .załkrtwą Piłs~dską. zaś obok 

aa....lll'AWD PJU&&...P.l.tnd.uta R.P.11 

Tysięczne rzesze Warszawy, d~filujące w kierunku Belwede. 
ru, dla oddania hołdu Marszałkowi Piłsudskiemu, f}rzed do
mem przy ul. Moniuszki Nr. 2, w którym w 1918 ;-, :r:1ieszkal 
po SWYJll P.OWJocle z Magdebur~a lVtarszalek PiłsudskL 

WSZYSTKIE POLKI PRACUJĄ w BIAŁYM KRZYŻU 
, Nie szczędź grosza na Polski Biały Krzyż 



Slr. 2. 

I 1·opad momentem zrorotn~m 
dla O. Z. tł. konsolida1r i SJJiuacii poHtv«znej krain 

W tegorocznych uroczystoś- ·cja? grupcw~nfa kgio:nowo-peowiac-
ciach ::iw:ę~ Niepodlegicści 11 Obóz rządzący i OZN wycią- kic i den:c!m~t:rczn.e, ldórc 
Listopnda w ~V'arszawie wzięry ~uęli ku w:izy:.tkim ręuę do wcięj!afą slę do współtlziałania 
udzfal wespół z innymi crgani- współpr~cy, prawfo w:;zyscy tę z OZN. . 
zac;ami młodzieży: Towarzy- rąkę przyjęli, z vryją.tk.iem naro Nie jesteśmy sk~onni do po-
stwo Uniwersytetów Rohotni- :!owej demokrac:i. ha-pne~o v,ryd<11~nfa jeazcze da-
czych, znajdujące się pod Z tego OZN chcąc ni~ chcąc !ej idących wnicsków, że w 
ws:z::::chwial!nym wpływem C. K. 1'ędzfa musiał wycią<fnąć cdpo- pewnym momencie histcrycz
V/. P. P. S. i Związek .Młodzie- wiedrue konsekwencje. J~kic? nym mo~e nas~ąpić cr~anfaacyj
:iy Wicjshiei „Wici", współpra- Nie trudno z~adn~ć! OZN b~- n~ powi~z:mie się OZN z PPS 
cu!~cy ściśle ze Stronnictwem :łzie musiał · ustosunk<nvać się i Stronnictwem Ludowym. Nie
Lur!owym. 1uytr,cznic do narcdowej demo- mniej iednak rni~:lzy tymi ugru-

Zna.>:a.fonny to fakt, że dwie ~racii i nie:ako wyłączyć ją z ak ?Owa:cl3m.i mofo nastąpić p~ro
:tttljv;!ę!tsze i najsilniejsze orga- ~ji w kierunku skomo!idowanfo zumienie i wrmóldzfałanie ta'r
niz<lc:e mło:!zicży cpczycvjnej 1połcczeiistwa p-O"lsHego. ~e i w innych· dzfot!zinach nie 
znalady się w pochodzie i do- Dz!ęki temu OZN or~a:tlzo- ~ylko w zakresie zagadnień o
trzymywaly kroku Armii Pol- wać b~dzie centrum z cdt:hyle- hony kraju. 

OZN i PPS CKW i Stronnictwo 
Lu<fowe obowiązują „dobre sto
:;unlr.J sąsiedzkie". Vh:a;ecne 
uznanie i azacunek. A to już tar 
dzo dużo. W tnktyce cz~sto 
~nacza to współdzia~ame. 

Dktego też dzfoń U Listops
ila jest - naszym zdon:em -
mcmentem zwrotnym. Odczuje
my to w niedługiej przys:!:łoccl. 
r..Umo ,V'Cli nasuw3 się tutaj nn 
„amięć słynna ZC!a!{a tnktycz
:u1 Napo~eou: „.Maszerować 
')()dzielnie, de bić razem!„ 

Dotyczy to Wl'ogów zewnętrz 
nych i wewnętrznych. Ouywi
:icie nie w dosłownym znacze
:!!iu. skie;, m?ci!zlcży sp@d innych niem le'.\'YID• Przysp!eszą to u- I W każdym razie już obecnie 

znakÓW j różnym pO~Skim Orga- aa ICI WWWWcm:::m ___ lllllll: ______ l:m!:lllllmmacz:llDlllll::ll-lllm~mil!Sm--~------
niz;JC;C:n tpc1ecznya. 

Przypuszczać należy, że TUR 
i \T/ICI nie zrobiły tego li tylko 
z w!a~mcj woli, a!e za wiedzą 
i z~oo~ cdnow:er1r;ch cr<f;:u1iza
cyj starszego spoleczeństwa tj. 
(;h.\:YFPS i Strcmiiciwa Ludo-

a·1wa po i('i z b·andytami 
M~iczyici 11ie :rnosZ4 b~ 

błyncz11ce110 nosa i tłuste), i't 
1kóry 11 koblet. Rozszerzon11 
bielaf• wilgoć I oleisty 
~,cz, ,i, one • pudrem, 
~rohne, twarde cz11stki, ktci1' 
kahc do porów, drazni~ je I 
berdziei rouzerzaj11. W tea 
toe:ry 1i:: bł~ dne kolo. 7.astOllf 
a1iast Puder Tokalon nieprz 
ap1eparowany wedłur o ' 
lrancuskieiO pne;>is11 , na 
pary1:.:icgo Pudru To.cal111. 
palec tym pudrem zanurz go w 

Ranr otrnicsło 2 polidaniów i banorta 
Po dokonanym przed kilku' 

wego, dniami zabójs~wie na ul. S~a-
pt:aJ. .~i~c s!~szn<>!ć. Marsza- rowiślnej w Krakowie przodow

łe.a: śm1gJy~Ryt;_z, ,mow1ąc. swe- nika służby śled~zej Potcji Pań 
~o ~ZD-Su, ze ws~o!nym p~on~m s~wowej śp. Władysława Junki, 
1dcc_ct.1cz;'lym ~-a wszystkie~ -.vładze policyjne zarządziły ener 
Pc!~cw l po!ri!uch organi~Cll giczny pościg za bandytami. . 
spc.cc~zc-polityc~.ny~h powm: l Ustalono, że zabójstwa dopu
n? byc ułrzYJr.a~e 111epodlestłcs foili się poszukiwani prze poli
c1 - cb:r:::n.::tsm:twa. • ;ję wo!ewódz~wa śląs!dego za 
• We w::;i;io.nych u~oczys!os- ?<lpełnione na terenie tego woje 
cm~h 11 L1stc~d~ nie wzięły wództwa zbrol;lnie - dwaj ban
u,~młu: M!o~Z!:z. ~szechpol: :tyci: Włady.sław Sporzyński i 
san (~Irnd„m•clLa) 1 Młodzi ~1kofor Maruszeczko. 
Strcnruct~va Narod!lwe~o w W dniu 11 listopada ustalono, 
~~m::::aw1c,. PoznGntu, K:~o- !e poszukiwani bandyci znajc~u
w!e, R?r1ol:l1u, ~zęstochow1e 1 w :ą się na terenie tf:miny S'rysza 
w1clu mnyc~ m1.a:::.tach. wa pow. wadowickiego. Dla po 

:nocy w pościgu za bandydata
·:n.i wysfano z Krakowa auto po 
,;cigcwe z szeregowymi po!~cji 
w pancerzach. 

O godz. 16.30 je.den z pairoli 
?Olicyjnych na skręcie drogi we 
wsi S:ryszawa Dolna pow. wa.
lowickiego na:r.:iflł na obydwu 
'Jandyiói.·1, którzy na widok zbli 
fającej się policji o~worzyli do 
1!ei ogień z rewolwerów. 

W czasie strzelaniny dwaj 
posterunkowi Policji Patistwo-
wej z pos~erunku. Wę!1rzyce 
?OW. Wadow!ck:e~o Ja!mbow
:ki i Kazim!erz Tumi!ewicz od
-iieśli po.strzały klatki oiers.io-
wej. 

W dalszej jednak akcji patro
ij policyjny<:h, dowodzonych 
wzez komisarza Leśniewskiego, 
komendanta powiatowego w 
Wad'Owicach - zos'·ał raniony 
·eden z banclylów Władysław 
Sporzyński, trafiony w szyję i 
~zczękę. Ciężko rannego bandy 
~ę odwieziono do szpitala po
wiatowego w \Vadowicach, ran
nych zaś policjantów na c.dd:dał 
chirurgiczny do szpitala św. Ła
zarza w Krakowie. 

Za zbiegłym drugim bandytą 
Nikoforem Maruszeczką trwa 
dalszy pościg i policia jest już 
na śladzie groźnego bandyty. 

zbrod i" kobietr 

a po wyjęc·u naatl\pi nies 
pa'eo i puder będ11 auche. P 
kalon zawiera Piankę Krem 
ler• on pomimo denezu, le • 
11ciej lub pocenia się i pod 
w najbard:icj dusZ11ej uli. 
nowo odcienie nada'" cerze 
iłlco piękny wyiilęd, d;:, rb 
spotyl~!lnJ: Panom odcieai.a lt 
baj" su; n1e:rwykle. Zlew•1• 
tak bardz„ 111 karnacji\ ciala, ~ 
os"dz:ie, czy woróle puder 
1to1owany. Nit!zaleinie od 
nowo te odcienie •'I znacznie 
w fabrykacji, cena pudns 
po:ro1bje b4111 11miany.-

Jest b rcnr.uez charaktery
styczny fakt„ Dowodzi on, że o
sobi::te nfcchąci, antagonizm w 
stc:;un!ru do obozu rządzącefło 
i d;i-;·:::ie waśnfo polityczne nie 
prz2d :-i:vrniły się. 

Istrue:ą on.e, niestety, nadal 
siln:e w sfcr.:tcb n::i.rodowej cizia 
ła!no:Sci. Ta!t silnie, że ustawą 
ustafonc św}Qto Ni.epod!eglości 
n!e mogło wyrównać tych róż-

Zamordowała m~ia 1 D!Hiczas snu złość. Wyraził nawet pej 
razu przypuszczenie, iż al 
bi~ty chcą ~o zgładzić. 

Dlc. 
Jaka wobec takiejfo stanu 

nc::::y wytworzyła s!ę svłua-

Sąd przysięgłych w Rzeszo
wie ro.zpakywał sprawę 29-ej 
Marii Rutyny i 70-ej Agn'.12sz·· 
!d Za?ąc, oskarżonvch o zabój
slwo Władysława Rutyny. 

Zbrodnia została wykryta w 
:iposób następujący: 

I ' ·r z 2. braci zawinił ! 
Zagadkowa s11rawa w s•dzie 

W warszawskim Sądzie Okrę 
g"owym była wczoraj rozpatry
wana za[ladkowa sprawa 20-1. 
Lejby Rublnste!na, członka bi
blio:eki żydowskiej im. Pereca 

, oskarżonego o działalność ko
mun'.s tyczną. . 
Rubins~ein został aresztowa· 

ny przypadkowo na ulicy w po 
chodzie, z którego padały okrzy 
ki antypaństwowe. 

Na widok policjarifa uczestni· 
cy pochodu rzucili się do uciecz 
ki. Za 'rzvmano tylko idącego 
na końcu Rubinsteina. -

W toku śledztwa wynikła 
wątpliwość czy zatrzymany jest 
20-letnim Lejbą Rubinsteinem, 
czy te.t jest to jego młodszy 
brat, 17-letni Chaskiel. Kiedy 
pokazano rodzicom fotografi~ 
zatrzymanego, nie mogli oni roz 
strzygnąć, do którego z dwu sy
nów ona należy. 

Na wczorajszą rozprawę spro 
wadzono obydwu braci, Lejbę i 
Chaskiela, w celu uslalenia, 
który z nich zos!ał zatrzymany 
przez policję. Obaj bracia są 
bardz-o podobni do s:!eb~e. 

W sierpniu b. r. komendant 
:)oslerunku policyjnego w Grę
howie otrzymał list anonimowy, 
!{'.órego autor donosił, że Ma
ria Rutyna za namową i J?rzy 
?Omocy matki Agnieszki Zając 
zabiła swego męża Władysława 
Rutynę. Na sku:ek tego don'.e-
3ienia obie kobiety przesłucha
no. Żadna nie przy.znała się jed 
nak do winy, twierdząc, że Ru
'. yna udał się do Sandomierza. 
Podczas druf ego przesłucha
nia Agnieszka Zając zeznała, że 
córka zabiła męża, zadając mu 
kilka strasznych ciosów siekie
rą podczas snu. Po dokonaniu 
zbrodni zwłoki wyniosła do szo 
f)y, gdz'.e je zakopała. 

Gdy władze znalazły zwłoki 
w szopie, Maria Rutynowa przy 
znała się do winy. Na swe u
sprawiedliwienie podała, że za
biła męża dla~e)!o, że ile 1ą 
traktował, nie dawał na u1rzy
manie, a zarobione pieniądze 
prze~ijał. 

W toku rozprawy sądowej ·wy 
szło na jaw, że Władysław Ru-

tyna był uczciwym, spokojnym 
człowiekiem i rzadko kiedy za
gląda do kieliszka. Pożycie jego 
małżeńsk!e nie było zbyt dobre. 
Częs~o żalił s!ę sąsiad<>m, że żo 
na i te~ciowa U\VZ!ęły się na 
nieg<>, żywiąc nieuzasadnioną 

Po przc~łuchanlu świal 
po przemówieniu stron 
nał na podslawie werdv 
du przysięgłych skazał I 
Rutynę na 8 lat więzieni. 
jącową uniewinnił. 

Awantura · w pociągi 
Pa!ałer cbrial 1oczestowat Pllierosem ar JS!t 
Nie.zwykłe zajście rozegrało czy pa.sder wyjął legitJl!I 

się w pociągu ktu"sującym na li wygrażał się, m „na1rizf' 
nii Warsz<lwa - Radzym1n. tonowego, z kim ma do• 

W jednym z przedziałów sie- nfa. 
dział plutonowy żandarm~rii Ci Od słów Laskowski P'lf 
szewski, konwc•ju;ąc aresztowa do czynów. Za-częła się 
nego strzelca, Cza~nowskie~. nina, podczas której pll 

W sąsiedztwie wojskowych zerwał pluto.nowemu mal 
miejsce za;mował pracownik ma~nie za walecznoi. 
Zakła.dów Lotniczych, Włady- Z8.'jśo1e zLikwidiowała ,ił 
:>ław Laskowsld. W pewnym mo i w rezultacie LaskowsW 
mencie 'Lasko·wski zwrócił się nął przed Sądem Okręgollf 
do aresztanta, częstując go oa· \Va.rszawle pod zarzutemt 
piero.sem. Na to plutonowy Ci ważenia plut. żandarmeriill 
:zewslci ZWTócił uwagę pasaże- sie pdnieniia przez nie;ł 
ro~i, że ;aresztanfo.wi nie wolno by. -• kł 11 11 p·ali~ ~ pr.owadzić rozmów z Laskowski ze skru~ 

·-1ezrou a spramnosc poczt polskiej :~;a~·~d.Ii.t.:!l"o!:~~i:~~~ ~::~wyi,i, 
Re"'ord os·1:1gnaf1 dura ... ·J·a Ili K to • !Ili b str~e.Jca ~zajloo~vskiego, aby za Sąd ska.zał Lasfoowskiel 

Jl „ „ li 'f<7ft• w a WICuC pahł pap1ero•....a 1 O·bsypał konwo 6 m:esdęcy więzienia z Dl 
· Poczta polska iest znana ze wys·łania. Jeśli się weźmie po·d z Poznania -0 godz. 6.20 rano o- jenta stekiem obelg. Wo;owni- szeniem kairy. 
swej sprawności. Niejedn.okrot· uwagę o·koliczn<l·ść. że zazwy- bo1k zapory bilef.owej". J • • I tł 
nie słys,zeliśmy o wypadkach, czaj od chwHi nadania do dorę Autor kartki piisa~, że złamał ralf SmlSJi Z o_zi IJDrfwodneJ' 
gdy poczta pokonywując wiei- czenia zwykłej depeszy w kra- nogę i wobec tego cie na~eży go 
kie truc1ności, spowodowane naj ju miia kilka godz-iin, to p-01d.any ocze!uwać. Don"os!e D!6~J iniJnier6w amer„(iEńs~·cb 
częśc!e1· n~edokładnym poda- ... „zez nll!s 'WV'f'\adek na~ży u- Zdawaćby si·ę m'"'·gso ... n1"e NOWY JORK In 

r ·· 1 r "' 
1
• • .r.e · - żyniero- dzi podwodne1' odbywały* niem adresu, lub zui:dnym bra znać za „;e~.lJ"ll•kle rek,..,rdowrv sposo·b dore · ..i_ t · · N · I n_ - - -„„ v' · 1 ~czyc auuesa <l·Wl w1e ahona IXOad-ca.sti.ng ten sposób, że zainurzona I 

kiem d~ych o mie,:·scu zamiesz -wv.r-nm~ kartk Dy k · t k t ,..._ d 1 1 .J.J 
•• 1-1- ę. re Cja po.cz Y a ·O- vuanpany O•.mna i ciekawych połączona była kablem lłS 

kan:a adresata, doręczała mu w1"cl 1· · o ... t ·1 · d ak 'b · ·· di ~ c ei P .„ attioWl a }e n u- pro transmI>SJt ra 0owe1' z za- nicznym ze stat.k1'em na 
list. Ostatni.o w Katowica·ch za Dru.ti ~·-'ek ·1·,,..,-t n· ie1· · • t ..ł d · · dz 

ir; ··, r-u ... „ iem.n I czymc o, cze„o o me1 wyma- nurzonej ło i podwodnej do rzchni, który transmitował I 
notowano znów dwa ciek~we ciekawy. Poczta. w Kato·w~cach gał auto!l" kartki. Wysłan·o na rządowej bazy fodz.i podwod- lej głos prze.z radio. 
wypa-dki, które świądczą wy- otrzymała kartę po·czfową za- dworzec listonosza, który o o- nych w New London u wybrze- Tym razem cała ra.,fa-ell 
m-0·wnie jatk do·skonale pracuje adreStOwa.ną w nlstęP'tljąicy spo znacz.onej p-0•rze znalazł się ży s~anu Connecticut, na odleg nadawcza umleSi:?:c.z<>l\A Mia 
u nas po·czla. sób: Wielmożny Pan Józef pr.zv zapo1·ze biletowej i prz,~z łość 16 kilomc~rów. głębinach morskich. 

Radi·o·depcsza nad.ana w No- Drewko, Katowice", a daJej by kilka minut wyhzyldwał na.- Głosy oficerów załogi ło<Lzi 
wym Jo,rku Z·O·slała doręczona ła uwaga: bę.dz:~ oczekiwał w zwisko adrcrnta. \fi końcu ten były dos!<onalc słyszane w New · · ~· · = ". '-'" .„ 

a.dres:-.towi w Katow:cach po h.ofo Dwo;ca Główne~o. n.a. po- s:ę oclezw:d i odebrał od 1.istono I J 'l·:dcn. T'o'y:-~-~~asowe pró1,y Ir. ~ - a· . ł K ..ł 
15 minuta.eh od momentu iei Cl~ posptesząy przy1eż.dżają,cy s.za k.artk~ łączności drogą radiową z ło- ,.. OJHera1 li ~a ' '"' 
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traszliwa katastrof a w Ja on ii 
hąci·h · U - · 1111 - Zbocze g\lr obsuneło sie, zas puf ac os· edle f ~br1czne 

W tramwaj· , 
Człowitk jadą.cy tramwajem 

je$l narażony na rozmai~e przy 
kroś:i. Na uclu.szenie w Uoku, 

TOKIO. - Wielkie ~y~nę- ł Zbocze góry Kena&"Zi (2028 me dymki fabryczne kopalni siar- 1 ług prawdopodobnych obUoze~, 
b!en:e w c:e.łęj Japonii wywoła- 'lirów) obsunęło się, zasypu;l\e I ki i 54 domy, w których iam!e- zasypanych zostało ok. 300 gor 
la olbrzymia ka'as~rofa, kfóra osiedle fab.-yczne, położone u . szkiwali górnicy. ników i urzędni.ków. 
wydarzyła łię :w p.rcfekturze s~óp góry. Zwały zie~i zasypa-1 . Ro~miarów katastro~y na ra- Grozę sytua.cil zwiększał fakt 
Gumma. · ły budynek dyrekc1i o.raz bu- zie rue podobna ustalić. Wecl- iż jednocześme z obsypywa• 

1 
niem się ziemi wybu<:hla siai· . 
ka oraz skład mateńałów wy· 

~j~:;~z~~~::~~::=o=~c;:ap~ B -r· a z 11 a .. I a s z y st o ws ka ;~1n:owych. używanych w k~-.: 
słuchiwanie roiZmów współ~- 1500 stirataków wezwano na 
saterów. , p· • ł I I r A Poł d • • pomoc. Przeszwkuią oni zwały . . Pan Zygillllnt je~hał tra~wa- ~erwsze pans wo o a.ne 11 merrce u RIOW!I ziem\, szuka;ąc zabitych i rat\· 
Jem w towairzys.w1e swe1 na· BUENOS AIRES p 

1 
, 1 d ki . d 1 ł ,_ h Al ci'ę ra'unkow„ utnid· rzeczonej. Ze!>y ją uchronić , . . rasa arge~ - ~z opore~ ze wzg.ę .u na ro:;; s , a me emocraLyczny, aK ny~ · .<· · • "' · . 

prHd uduszeniem w tło.ku, u!o .> ńs.<~ Ą donosi, ż~ w Drazylu . . oj poczucia demokra.yczn~g.o twierdzi Vargas. Postanowił on maią ?·bf1t~ opady śmetne, ora.z 
kowal ją wygodnie p.rzy oknie, :tpro\1„~zona zo~.ała surowa 1 ~ucha twalki w .masac~ wiei· o·głosić moratorium na długi ze-1 fal~t, t~ osiedle fab.ryc~n.e zna1· · 
hl>y ją uchromć przed przecią w~nz~r.a i t~ are~z.owano przed ;luch, k ~re w ciągu wielu lal wnę:rzne bez upoważnienia u- ~~Je się w odległe) mie;s<:owo· 
gami, p:lno·wał, żeby drzwi by- ::: aw:icida 1edne1 z a:ten~yf za- ~ały udział w częslych rewolu 3tawodawczego i wprowadził 

1

. sc1. 
ły iamkn:ę :e i wreszcie, że JY ~~aniczny~h , za prze danie do -::;ach. • • . karę śmierci za niektóre prze- Trujące wyziewy siarki u'-ru · 
ją uc~uonić p~zed słuc::an:em S,-anówb Z;~a.no=zonyeh zabro· Narz~ceme .kon~ty.'!cJl~ opra- ~·ęps:wa poli<yczne. I dniaią dos~ęp ratownikom. ~ • 
p'.eodpovrie::kiich rozmów, na- ,:on)'.c ~vtndomośc1',, :o~ane1 w ta;emmc.?' J o ,Jo~zo- Wvborów nie bę·dzie. Plebis- 1 chodzi obawa, ii zwaJy_ zie'l'~e 
slu:hiwał uważnie co dookoła Dz ·enn1~ „Razon wyrab ne! w drodze dekre.u dylda .OT- :yl będzie komed:ą, odeffran!I ~asypały budynek · szkolny, · 
• .s • , - prze!tona,..1e, ta s:anowisko pre ~ 1:iego, będz!e drogo ko$rlowa- w porozum!e:i!u z euro·ryc;skimi gdzie znajduje się kilkaset d~e 

~1?f0 °:1°"'·~·. mł d . . zyden~a rrazylii Vargasa po- ło. :}~rk•a•orami faszys•owS'kimi''. ci. 
d. ł vd •. \hS . o eJ rarvpa::~ dyk!owane zos'ało wzrastają- Drazyli;ski ernłtłrant poHtycz- ___ ._ _________ mm _____ Zll ________ __ 

zia ~ w~·a s;arszyc.kt ·r ~h cym coraz bardziej W?łvwern ny, poseł Joao C~fe oświadczył, · · t· 
ia?~k~; :1io2:-0wy k;;d; I ~otnun'.zmutnah kod;a in~er'e!cturt,I.- co Jras;ępuje:t 'st d Tó jem n~ f ze nataór VI . Bruiseli . ł dl . .1 O' d ... e, a na'll.ve ar .m·1e razy 11. „ es .em oo ynu !\co o f)rzy . 
Jlll:l my Ol ręcz.nut. ;,y Wa) l'T ,. • r f' " ' .._ ł Ś f 'J d } ' h tn(ril c · ID „a r u1 ·4'~m k([f '" „n·1·1 · har ci a.kl d k ! , • • ... . o 1c as \.-rn ·e!'.s o •sze, ?,., ~z o e s1 emo {ra ycznyc w " i. • ~ " „(i , . : t. -, u 
~ee ' o z a u t\l).e.owe zcr~.anizowanie p~ństwa to:a!· 'Prazy!ii. Var!!as fest słaby. BRUKSELA. - W oezekiwa tów innych państw odbywa:łl 0

• U ł !:c::o w Ameryce Połudr.iowej Wpadł on w sz-,ony faszyzmu . . . . d T 
- ' vratas.z. pan - tum~· o.:wiera ponure perspektywy r.uro11e=„Heito, t.~.órv 9'0'~'!eb1•· OLU na oopov~~edz 1apo1\~~· pra się nieus~annie. Francoi$ e e 

?YI 1ec!en z "!-·ie~. - I~ąp.a~ się dla r:rzyszło~ci kon:ynentu ame je produktów Ameryki Połud~ ce konfereno,1 brukselSIU~J ule- ssan odwiedził Normana Davi· 
t ką,,oać lo ro~t11ca. We,śc do rytcalfa!~ie~o. le::z przeszczep!e- I n!owej. I ~ły pewnemu. ~ah.amowrun.1u. sa, a ten znów odbył rozmowr 
wan.ny .na wariata, raz ~wa .my :i!e <!o Drazvtii faszyzmu s"o'l<a Nowy usłrói fest faszystow• Delegat cbm~k1 Wellington z mi.n. Edenem. 
dłem ait posmarować l po•em I Koo pod'rzymu1e w dalszym 
wychlapać, to na nici Kąpać cią~u chiński punkt widzenia, Wokól wczystkich łych ro:r:• 
•ie lr.zeba ~ys!emal y~z~iel Gwa rl" Ilf „ r atak wo1·sk rz=a~owu ·li I który przPd.stawił w czasie ex- mów po.ws'.afą Heine pogłoski. 

.J:s., u.waza pan, n:tjp:erw po- t vwł' . ... •'- pose, wygłoszonego na otw<U'- tymczasem jednak temaly wla 
nĄdnie si' w ~orącej . wodzie ·~il Dl!<U boiu [0?1!ł3fO 500 zab~tvth i 1 DO~ rannvd! ciu konfert'ncji. . Ś·~iwe $i\ otoczone śc~łll taiem· 
wymoczę i dop1ero po.em za- Wspólne konferenc1e delega nicą. 
ciynam mydlić. Więc na!pierw SAN SEBASTIAN. - W cl"• granatami ręemymi. Pows~ańcy 
nyjt namydlę, po~em ręce, gu osta~nich 24 godzin wojska iporl.wolili nieprzyjacielowi zbU 
klatk• piersiow~, plecy, potem rządowe pod;ęly ba.rdzo gwał- tyć się do swych pozycyj, po 
brztieh U(%clwie namyct:ę, po- lowne na~arcie na pozyc;e, zdo czym o!worzyli gęs~y ogied. 
t byte przez pows~ańców w pier A!ak wo;sk rządowych zo· 

Ił D' nia odrzucili z p„o 31e i! 
I nie wefm·e udziału w kor.I ~rencJJ bru~s!lfrfeJ 

cip; Zygmunt chrz~knął prze wszych dniach lis'.opada, na stał całkowicie odparty, a li· LONDYN. Rząd japoński J>G• I przez gabinet Japoński, zakomu 
ratliwie, żeby zagłuszyć dalsze północ, południe i wschód od nie powstańcze nie uległy tad- nownie odrzucił zaproszenie rukowana została bezzwlocz:iie 
iłowa i ~oi.nie spojrzał na aą· Sabin Amlgo. nt'j zmianie. S'.raty Kałalońezy I wzięcia udziału w koofuencji ambasadorowi be!~ijsk~mu w 
siada. . p0 dlu!szym przygotowaniu ków obliczane SI\ nba 500 zabi- 1 b0ksels~ej. • Tokio. 

- ' Proszę w tej chwili prze- ar~yleryj&kiin odziały ną:iowe tych i 1000 rannyc · ecvz a ta ,powzięta wczoraj Odpowiedt stwerdza, fe 
s~ac lię myd.Lićl Nle widzi pan, zaa.takowały wz~órze t 100, ob rząd japoński u.znał dyskusję 
ie koQieta siedzi? rzucaj,c wojska pow&!adc:te S:tm"IOI do nrzn. O"U 1no pasaz· ~ro· w nad sprawą uregulowania zatar 

S'.arszy pan apoj.rzał pogard· Y V Il ,;; ~ V • gu chińsko • japońskiego n nie 
liwie na nerwC)weao Qllod:zieó- G I E „ D Ja tuduie o"'.:ecnre Amer!lkl właściwi\. nawet i ogranicl'Oltt\ 
ca. .._ r-. BALTIMORE. Do i • pod S z· .J_ liczbą państw za.interęsowa· _ Mie do pana mówię i pro· noszj\, :! Jyt róż ze tu6w Jeu.no• I nycb. 

Wcwłzyt Holandia 292.60; Bel't.:n · b ' h ' t 
lze s;ę n!e w:.Cącaćl 21~.97; Loadyn 26.3i; Nowy Jork 5.29; me awem wypm:zczooy zos~a- :.zonyc l z pow~o em. D"·I"'f n-ta pr7Vt•cza ar.tu-

l' 1 • • ł da p 17„o p 18 56 z h nie nowy samolot transporto· .., ... '"' -1 ... & o czym spo.;:-o,IDle za.czą aryt "'°' .raga . ; l.lll')"C ks.z od cJ mooty, znane już z poprJ:ed:n'ej 
lej tłUtnaczyć swemu tow.arzy- t l22POO; Muka ii.em. s.rekna 118.00. wy o wiele ~vię y sam () GER. 1:~ mia zmr rl I odnowbdz11' 1·a"-fln·skie"1, p-.!kre• 
szowi. I. q>.ery p~:•n.towes 3% po-t. prcm. tu „CHppera'. r ł" _ "" 

A . k . ... . .a • ui.wes-t. l·e1 cm. 72 OO; 33 pet. p:-em. BIALOGRóD. - Agenc;a A- śta;ąc, że akc;a Japońska w Chi 
- 1a • uwa.c.a pan, JU.c. się i.niwes.t. aer~ I-ej em. 93.00; 4~~ pań b d • ó l I d . „ T . l . t 1 t b ~ '1&1nyd!ę, to dopiero gąbką za•' a.twowi pot. prens. ~r. 39.75. 43 Somolot tein ę ~Ut 1ll g va a ooosi, .c.e gen. onucz nac l 1es a.! cm o rony, zlO".'I'· 

c:z:.nę iplókiwać. Na!pierw azy- '. po.t. k.ocrwo'.td. 59.75 ;-- 59.50. prz.2wozić 100 pasażerów. Za· zmarł na sku:ek ran, jaJ<'e za- nym z praw.zm, sto'.ącym ro·za 
ję no' em klatkę piersiową po· · A!te.e1 Banik Po~.Jn 106.75 - 10775; sięg jego pozwoli przebyć Pacy dał sobie, popełniaj~ zamach ram:iimi P«Stanowień u.kładu 9 

' ,.. b. h · ' I V/ęf!el 24.25; Liltt0P St 25 - 5225; fik bez lądowania, a nawet od· samobójczy, I moca.rstwa. lem rzuc , po.em.„ o~.t.rowiee 48.50 - 48.75; Staracho· 
Nerwy pana Zygmunta nie wt.ee 31 .00 - 30.15. ~~---------

wy~rzymały. Zerwał •ię z ław- li Tendeocj~ dla dewiz n!.e<:>o •foot.n. 
ki. dla ~otyc~~ '!a~~ t 41. lok· 

- PanJe! - rylcn141. - Jete- cfi cr..eco mocn·ieiua. . Władze ce1n·e zawsz z li pan w tej chwili n.ie przer· . 
wie tej k~i~li, -to 11ie odpowia RADIO 
dam ia aieb1el Paszp~rt zauranitzny na zabawe taneczną 

S'.arszy pa.n zmarnC%ył czo
ło, pogardliwym wzro·kiiem zmde 
rzył pana Zygmunta i zWTócił •i• do swego towarzysu.. 
. - Panie Kwapiszewski! 
C~oci~ n::.n na nlaitfm-mę. Tą się 
ludtie kitPieli boilł· 

A po chWlili, już na platfor
mie tłumaczył pocLniesionym 
głosell1 konduk~01"o.wi. 

- Wid.zis.z pan, jak dzi.siej· 
sza młodzie! wygląda 1 Ja, pa
n!e, opowiadam koledze, jak 
się trzeba kąpać, a laki mło
dziak, Hmiast słuchać uwat~ 
r. ·~ i się uczyć, z pyskiem na 
n .nie wy=etdża I .Mydła i wody 
E:ę boi! I co ja, f>Ml!e szanow
ny do brzucha do!adę, to <>n mi 
p.rzerywa. Nawet mi nóg nie 
dał wymoczyć. 

Napo!coą Sądek 

Fotogr:fom1ć można każdym ap:ira• 
km, r.!e 1!tutc:.-r.n!e I nłez:a:wod!l!c 
tylko dobrtn„m h:c?ywf<!ulllnie w tr6. 

t!le fach:iwrm 

POTORIS 

SOBOTA., ll LISTOPADA W małym miasteczku pod' chciał płacić podatków. Twier- plakaty zapowiadaflłc• wi•tk'-. 
•t~i:_ "~:1„M:;::_"· 7~ D~=:ik Bratislawą (Czechos.łowacja) le dzil, kte jestdcudzoziemeem iodh zabdawęł z alrakcj·am

1
i na słatk~, 

pe>raA11y 7.15 Muri;yb. 8.00 Aud'Y'Oja i:!lcym nad Dunajem mieszkał 1 state zn.a.j uje się na tym · i g y t urny ruszy y w- ,stro.nęJ 
dla •l!lk6ł. tl.15 Au.dycja eł.la aalu~ł. pewic.n emerytowa.ny oficer ~· cinku DunaJu, który według rzeki, na g:-aniey piint• _ll._t· 
ll.40 UL-wwy •krz)':t>cowe. lt.57 Syi- itetski. traktatu pokojowego został u•1' k.nęły s.ię na dwóch . utzędini"'~ 
~~15oziT~1.!:::a ~udJ!~!:ki-8:=~ Przez dłu!s~y cza$ namyślał znany za międzynarodowy. . l•ll~ ceLnych, ~~da!ącyeb -o·ka·: 
pol.!.k.ie-go Kon.grecu Chndcijań4k.ie- się Otn nad tym, w jaki spO$Ót. \Vladze prz~nały wpnwcLzie 1 zarua pas~por.ow. ng.ra.nicz·: 
fo Kwpieotrwa. 13.45 Teaitr Wyobru- mote najlepiej :wvkonystać słus.z.ność Anglikowi, ale. zna.I.a:z 

1 

nych. P?niewa! ni.kt .nie sn!ał 
nii ałud~o dla dmieci p.t.1 „\Ve- swoje małe mienie. Tak długo ły sposób na to, aby zapłaClł p'l"Zy scb1e .tego rodzai~ doku• 
:: la:;;tt~i!.!Y';:~~;'s@ 0~:; myślał, aż w kcńcu znalazł spil po~abk. Z .tego ~~l~du_. u I men:u,, mus~ano rawr6;ić. 
pro~am. 17.oo „Artur Grott•« _ sób: p~ta.nowił eałotyć ele- sta ;ek ~didował ds1• na tery- b' Ang!dLk w1dzl\c, te nie da kso-
09ow'.d~ b:o~afiom.a". 11.15 „Od gancki dancing. tonum. mię. zynarc.: owym, ,ten 

1 
ie ~a y. z władza1~ p~d~t o• 

Atee do BaY"eut.h" (m~awki a cL&ie- W tym celu nabył stary nie· co ~hClal a1~ na niego dos.ać, 
1 
wym1,nas.ępn~go dn;a wk:ł po 

i6w opery. 17.50 O i.deal wychowaw· d t d ż 'k , t k _ mus1ał pos;adać paszport za· 
1 
datek i obecme na 1ego pły:wa· 

:! \V~::!J;1°ś~~~;- F~r:h!i; dxll ~~m 0r:si~~~J~~ e s~l;r~:. 1rn1iczny. • . . · jącym ~a.ncin·gu znów jest peł· 
Grafyńeki*. 18.05 W~adomo.ści spor neCZ~ll• bar itp. pn;eobratając Gdy aa midc1e poj&WlłV 11ę no go.śc:i. 
Lowe. 18.10 Pogadatlika a.połeczma. ' 1 ks ł j 
18.15 Pioaelll1cil. 18.30 Pi-ogra.m na tu· S~a~e.t W U. use>wy, p ywa ~cy 
liro. 18.35 AudY'c.ia dla -i. 19.00 Au· dancing, 
dycja dla Po-laików za itrarloą ._ 19 50 W krótkim czasie stateik stal 
P.o~adiu1.ka a.ktua.ln~. 20 OO M~~" b I k 
!1e4tlka 1 tan"?Cl:zll!t'.\. 21.45 „IQi.en.t" _ się naj a.rdzlej ulubiooym o a-
sk~. 22.00 K<1c<:e:rt roJll'ywftoowy. Iem rozrywl(Owynl okolic?:ne '. 
22.50 Os.ta!nle wia.domo•cl. młodzieży. Pewne~o dnia jednak 

WARSZAWA n mimo zapowiedzianych nowych 
13 ~ Z trwOO:OZlO~ opwowej Muis- tttrakcji nikt nie przyszedł na 

sor~~~;ego i JY.nrk:-I{.o.rtakowa. 14 OO I p()kład statku an.i tłołoie ani 
P<l!'ę 1C1f~matjl. 14.03 Program na fu• k ' . • ' 
t.ro. 14.10 KIJ~ce:rt irw.iryw1(10wv. 15.lS nawet muzy. ainci. 

Zar1bki robotnicze w Sow:ełath „ 
rafy 11tiesrat 11ra~u!o na 1 meir sukna 

„Kosmols-ka!a Prawda" z dn. bostonu na garnitur ineski 200 
20 października donosi, źe w rubli; metr ma'eriału na pc.liQ 
zwi@ku z uroczystym obcho· · damskie - 300 rubli. Dz:enn.ik1 
-·~m 20·!ec 'a rewo·lucji pnź- ' twierdzi przy tym, ie ma'.cria~: 
dziernikcxwej w sklepach mo- ły są wysokiej jakości. · 
skiewskich panuje wielki ruch. Niech i ta.k b~dzie, Le~ wy· 
Kupuje się na!wiięcej gotowyeb n1kia z tl'go, te robotnik to· 
ubrań i m.1'eriałów. wieeki, zarnb'z- 1ti,ey pr:r.e~ę'nie 

~adanka ..lctuaTln.a. · t' 25 Ko~ctrl I Jesieze tego aamego dnia 
p:~~!l.'l'ny. 18.00 Rei:t'ltal foirt-?p·~· An.gH,k dow~edział się o przywr.· 18 3!> Mr.i:?.ylka l~Y..k• . 19.5? Życie ." • „ L tł • , __ ,_ł"'-' : •. 

W : :-szawa. l· •1.1'r •1- ~ '..-~ r• - •,·„v. n O'> Kw·-'-an& po r, ri1 · e ,o titezi\ v- · "; „ i:tv~1 ......._„ ias, a.Jo a>J-111 509-'ł ~ ~ ~ ...... 1 U&. iwerytow"i: ofic:er Ale 

Przy fe! c·'·~?li c:h:e~T':k po- 1 t""-?0~ rubli, h:- t:J !e c:ały 111ie 
UJ• GłillY. mate.rialów: metr siąc ••• za metr suk.n4. 



Str. ł 

ł - Co się temu człowiekowi stało? - ~ 
się raz je.szcze doktór - Czy paru jest ~ ~ 
człowieka? • 

- Nie ... - powiedziała cicho Tania. - Spotl 
łam teg.o człowieka w lesie ... wołał pomocy„. i-. -
jeżdż~jący chłop zlitował się nad nim i zawiózł 

1 
.

do m:asta ... 
N'..zszczęśliwa ofiara carskiego bestialstwa 1 

częła rzęzić. Na usla·ch ukazała się brąz<YWa Piai · 
Lekarz zbHżył się do mego i ujął go za rękę. 

dał tętno. 
- Spoważniał. Na czo.le jego uika,zala &ię głę~ 

Ranny coraz gorzej się czuł. Z jeizo pojedy4czo, fak - Co to, zabity? Kto to joest? ka 
w gorączce rzucanych słów zrozumiała Tania, że znajduje się _ Żyj·e i·es.z"ze? zimairs.zcz · · 
blisko Siedlec. "' W pokoju za·legła cisza. 
. Drogą przejeżdżał chłop z żoną. Jechali do miasta na - Co za zmasakrowana twarz! ź1e jest z ty111 człowiekiem - odnwał łfę 
targ. Po dłuższej namowie zgodził się zabrać rannego ze sob!\- - Skąd go pan.i tu wiezie? pewnym czasie. 

Dniało. Na Wf.chucizie u.kazał si~ różowy pas, - To jest na fA2WilllO oHara jakiejś bó}kI - do- - Czy nfa ma już żadnego ratunku? 
kttry zataczał c-urnz uersze krę~i I myślał się inny. - Zoba-cz-ymy„. Mam wrażenie, że dostał lit 

Z daleką zauważyła Tania kilka komi.nów, któ- 1 Chłop trzymał . rannego, a Tania pospieszyła do nętr~n:go krwotoku ... .Wtedy sytuM:ja byłaby a 
re wystawały nad dachami po0tSZc.zególnych domów. ! drzwi, by zadzwonić do mieszkania lekarza. nadz;,;,.e;na ... 

Były to Siedlce. Na drzwiach wisiał metalowy szyld: - Pan.ie doktorz-e. Nie-eh pan się zlituje nad1 
- Wiesz o•j-cze, mnde się zdaje, ze od razu przy „Doktór medycyny, Ksawery BOTowski. człow:ekieml nic·ch pan mu raluj.e żydel - z.aw~ -

wjeździe na smrokiej ulicy mieszka doktór - odez- chirurg" Tooia drżącym głosem. 
wała się chłopka. Tania z trudem trzymała się na oogach . . Dobę Doktór spojrzał na nią badawczo, wr~1 

Rainny leżał nieprzyto·mnie na wo'lie i ckho ję- całą nic nie jadła. Głód przyprawiał ją o zawrót gł·o- pytał: 
czał. Przy św-ietLe można bylo dokładnie obejrzeć l wy. Kiedy zad:zwooiła, musiała się uc~wyci-ć klamki, - Czy pa.ni nie ma naprawdę nfo wspóJAet 
zmasakrowaną twan. I by nie upaść. tym czl-ow:ekiem? 

Nie sposób było rozróinić jakiekolWiek szcze- • Drzwi otworzyła młoda dziewczyna <> pięknych - Nie. 
~6ły rysów. Ta maska przypomoinała ty!ko twarz ludz- , oczach. Spojrzała na poszarpaną twarz chorego wy- - Hm ... Dziwne ... Dlaa.iego pani jest lak liul 
ką~ Chłopka przeżegnała siię, załamała ręoe: straszonym wzmkL2m. przejęta? Dlaczego si ę pani boi o jeg·o stan? f 

- J,ezu, Ma.rial Kto go tak obrobił? - pytała - Czy palll doktór jest w domu? - zapytała się tak postępuje, jakby tęn człowiek był pani ht!I 
ai_ę, coraz więcej wystraszona. Tainia. I bliski .... 

- Kto może wiedzieć - mruknęła TaaiL Tak... - Przypuszcza.m, :be każdy człowiek, który' 
- On jest niepuytomny? Tania odwróoiła ·Się, by zanfotć nieszczę.śliwego I rzy na tego tu leżącego, będz·i.e tak . samo pm. 
- Tak._ do mieszkania, ale chlapa obok już nie było... I jak ja ... 

- To na pewno „przyjaciele" ta·k go uraczyli - Co się stało .z tym czło:wiekiem? - zapytało f Doktór nic na to nie odpowiedział. Włotyfł 
- odezwał się z wielo znaczącą miną ch!op. _ Na się dziewczę. tu-eh, wyjął narzędz.ia, igły i włożył je do goto'.NI 
pewno spór poszedł o koMetę, albo o pieniądze. - Pobili go stra,,sznte ... Proszę panią, niech mi I Jeszcze raz ohejrzał rru:i.ne}!o, z.badał ~„.1 

Tan·ia milczała. Cóż mogła tym ludzio-m powie- pani po·może wni.eść teg·o człowieka do mie.s;z.kaonia... piął na nim ubranie. Gdrz:łe tylko spojrzał, wie 
Clzieć? Czy mogła im opow-iedz.ieć przebiieg tej roz- Tania była zaskoczona nagłym zniknięciem chłopa. rany, guzy, siniaki... · 
mowy, której świadkiem była w nocy? Chłop by się Przykro }ej było prosić nieznajomą o po.moc. NieszczęśEwy p·rz.ez cały czas rzęził. Od ' 

_ na peWQO przestraszył i od razu zrzucił rannego - Zdaje s.ię, że tu był j-eszcze ktoś z panią - do czasu silny sku.i·-cz skrzywiał mu twarz i~ 
z wozu... dziewczyna patrzała na Tanię zdziwionym wzrokie-m ciało. 

Kiedy fura wjechała do miasta, był jui jasny - Gdzie się i:-0dzi.ał ten czł-0wiek?... - Niedobrze - powiedział lekan, ba-daMI. 
dzień. . To był chłop, który zaofiarował mi swą pomoc jesz-cze tętno. . -

Przechodnie, •pieszący do pracy, spoglądal~ za-

1 

przy wnoszeniu. - Czy to są ostatni.e chwile życia - Zll!i. 
ciekawionym wzrokiem na wóz, fdzie leżał zmasa- Dzizwczyna, która była najprawdopodobniej się Tania i twarz jej skrzywHa &ię z bólu. · · 
.krowany mężczyzna. służącą leka.rza, pomogła Taini wnieść nieprzytomne- - Zaistrzyknę Jllu kamforę, jeszcze jakiś tnl 

- To się mote źle dla nas skończyć - odezwa- go, cięzko oddychającego człowieka d.o mieszkania na serce ... może zastrzyk ten pomoże coś ... 
ła się znowu chłopka, zaniepoko;ona za1nteresowa- i ułożyła go na cerat<0wej kanapie. jednak, czy mi się uda utrzymać t.ego czło-1 
niem się pr11echodniów. Wszyscy patrzą na wóz •.• - Po chwili ukazał się lekarz. przy :życiu ... Ni~ch pani spojrzy ... - wskazał 
Jeszcze poticj-ant jaki nad.ejdzie... Był to człowiek lat czterdziestu; o subtelnych mie;isoee na pleca!=h choirego - czy pani widzi?. 

Tania była również niespokojna. Bała się o ł<>, rysach twarzy i pogodnym, dobrotliwym spojrzeniu. go człowieka bit.o ja1."1mś tępym narzędziem„. i. 
te przechodzl\cy strażnik zatrzyma furę i zapyta się Piękne jasno blond włosy s·padały mu za każdym po- siniaki na ciele świadczą o tym ... Nię jest wyklti 
o tego tak strasz.nie poranionego człowieka. ruszeniem głowy na czoło. . ne, re i płuca zostały u.szkoozooe - •.. j.eszczt) 

- Tu wisi szyld jakiegoś lekarza.-wskazała chło~ . Spo.jrzał na ranneł1o, następnie na Ta·nię i zapy- obejrzał całe placy. . 
pu. tał: ··. - żebra ma połamane - dodał. - Jakieł 

Furmanka zatrzymała się. ~około gromadzili - Co się stało z tym człowiekiem? Kto go ta.k kie b~stie musiały się nad tym człowiekiem~ 
się gapie. nieludzko pobił? To jest iakiś zwienęcy wyczyn .•• 

Chłop •skoczył prędko z furmanki i z pomocą Tania n•ie odpowiedziała od razu. Spojrzała na - Tak, panie doktorze, pa.n n-ie myli się-;i11 
Tam (chłopka została na wozie celem przY?il· służącą, jakby chciała dać Lekarzowi do zrozumie- dziab. Tania cichym, drżącym głm:cm. 
nowaftia produktów) zaczął wnosić nieprzytomneg-o ni, że nie moze w obecności osób tr.zedch mówić I Lekarz spojrzał na Tanię pytająco. 
do mieszkan1a lekarza. · o tym. . I Ale Tania milczała. 

Ludzi.e, kt6rych zbierało się coraz więcej, ricxz- Dziewczyna zrozumiała o co chodzi i wys.zła - Czy pani wie, czyja to robota 1 
pytywali 1ię: z pokoju. (Dalszy c~g 

- • • ! • • ,„::. .... . 

PTOTR CHABER A. 

Wspomnienia szwoleiera 
(Okres. walk o NieDodleglojf 1913 - 1920 rJ 

Boie o \Varszawe 
Zadudniły kopyta na szosie, l Gromady piechurów biegną 

podniósł się wielki luma.n ku- w popłochu, nie wiedząc w 
rzu. Jedziemy śpiesmie, bo 

1 
przestrachu dokąd. KUole gwiż

strzelanina stafe się coraz bar- dżą, a z okien sypią się brzę-
dz!~j gwałtowna. kiem tłuczooe kulami szyby. 

W niewielkim oddaleniu za- - Stać! Nie udekaćl - wo-
majaozyły pr~ed nami budyn:k! łają ~woleżerowie, ·zatrzymu
Płońska. P~clrztmy .~oraz prędze1 jąc p!erzcha.;ących piechurów, 
zrywamy mę .prawie do galopu, policjantami i żandarmami. 
a. strza.ły wciąż ~uczą, rozlega Zatrzymujemy się w rynku i 
mę ~1kot kaTahmó'! ma.szy~o zostawiwszy ko.nie pod osłooą 
~eh 1 kule zaczYf!-aJą pog'!"12- kamienic rzucamy się naprzód, 
cywać nad n.as~ymt głowami. . ująwszy kuabinki w ręce. 
~ada!lly miasta. Na szosie Główna ulk:a, biegnąca w 

~u:ą s1ę pęclrzące w odWTo- kie-runku szosy gnmi od wy
cie w~y !aboro~e, J>C?4wody strza.łów i krzyków „hurra" 
c~łopskie t ~rupk1 luda on.z atakuq~ych boolszewików. 
pieszych .tołme?Y· • Prą naprzód. Tylko nasze 

- Wró~, wroćl - woła1ą o- dwa auta pancerne ootrzel:iwu
fi~erowie na cof~;ących się ~oł ją odwrót. 
nierzy,. za.wr~ca1ąc wylękmo- Za chwilę auta wycofują się, 
nych p1echurow z powrotem. ma;ąc zabitych wśród załogi. 

Wpadamy w pierwszą ulicę. Rzucamy się w ulicę i padł-
Popło<:h nie do opisania! Worr.y, szy na bruk otwieramy ogień 
auta sani•ame, ludzie i konie karaMnami. Za · chwilę zatra~ko 
abite w kłąb cisną się w pani- tały dwa C. K. M.-y por. Bus
ce. lera i rzyg.nęła kartacza.mi na-

- Z dT"ofil Na bo.kl - krzy sza mała armatka w stronę a-
CZI\ s.zwoleżerowie. takują<:ych. 

Wpadamy w tłum, rozpycha- PęcLzący na ~lep boJS1Zewicy 
JlłC ~ na skony i dążymy da- uł•.1111ieli się. Przyjęci nagle o
lej. Jeatdmy tut na rynku. ło'Wliem nMzych kul wstrzymali 

Tuta.; to samo. Zlfiełk. rwe-1 tem'OO na+aorcia. 
lal 1 ~.~ 1iil ~A id lrodkiCJU 

jezdni, kryją się raczej we wnę 
kach domów przed morderczym 
ogniem naszych strzałów. 

- Chłopcy, nap!"'zódl Hurra! 
- r01Lległ się głos dowódcy. 

- Hurra! Hurra! - prz~sa;y-
ło powietrze i skoczyliśmy do 
ataku, grzmią<: s!irzałami bez 
przerwy, wznosząc co chwila 
bojowy okrzyk. 

Struchleli boLs.zewicy przera
żeni nagłym obro'.em rzeczy i 
zaczynają uciekać co sił. 

Ruszamy w pogoń. Przebie
gamy całą długość ulicy, poty
kając s!ę o rozrzucone na bru
ku lnlpy nieprzyjaciół. Wre·sz
cie wydosfajemy się za miasto 
na pole i tu zaczekawS1Zy .aż 
ws.zyscv wysuną się z cias.nej 
uli-cy, r~sypaliśmy się w ty'a· 
riery, postępując wślad za nie
przyjacielem. 

Słońce zasdo, mrok ogam;ł 
ziemię, my zaś pomieszani z 
piecho:ą posuwamy się wciąż 
przez spowite mrokiem pola, 
bijąc z karabinów do cofai'l· 
cych się linij nieprzyjaciel·skich. 

Dotarłszy do oclle~łej o trzy 
kilometry wio.ski Baboszewa, 
zatrzymaliśmy się. Ciemność o
~a~niała zkm.ię tak, że niepo
dobna było już dalej pOT'uszać 
się w mroku. 

Nie schodząc z placu, pozo
sta:emy nadal tak ro.zsypani, 
poza wsią zaraz. Nie jes.te§mv 
pewni, crz.y bols.zewi-cy, ochło
nąwszy z pierwsa;ego wrażenia . 
nie spróbują zaatakować nas 
pOIT'IOVITile. 

Stoil;ny ja.kiś asu aa P.Olt1t 

wypatrujemy w ciemnościach pije! zaraz podam panu 
czy nie dzieje się coś podeirza- - 1 zakirzątn~wszy się 
nego, jednak długo trwająca postawiła kubek na stolt. 
cisza umacnia nas w przelrnna- - A może chleba? Paat 
niu, że nieprzyi•aciel na raz.ie no n-ie ma chleba ?-to m6i 
nie zamierza nas atakować. przyniosła mi napoczęty W 

Wreszcie dosfajemy rozkaz nek razowca . 
. wycofania się d00 wsi, na straży Wziątzm się z ape 
pozo,stają tyltko placówki na- jed:ze-ni.a, a tym.czasem 
s.ze. wa gosposia wypytuje 

Za chwuę jesteśmy we wsi, skąd jestem, jak dawno w 
gdzie oczekują już nas konio- sJm służę itd. Ja znów ' 
wodzi z końmi. Jesteśmy zmę- suję się kh gospodars 
czeni i j!ło<lni. pytam czy im bo-ls.zewicy_ 
Wszedłem do jednej z chat, czali. Rozmo·wa idtziie gła 

abv POP'ros·ić o cośkolwiek do jednG>cześnie raczę się ~ 
zjedzenia. Blade światło n.aHo- nym chlebem, połykając jułf 
wcj lampki rzucało sfabe świa- ci z k.o.!ei kubek mleka. 'J 
tło po i.zbie. Skoro nasydłem głód 1 

Gospodarz, młody jes.zcze życie, zapytu.;ę gospodyni, 
męfozyzina, siedział na s.tolku i gając do kies.zeni po 
zwiesiwszy głowę na piersi netkę: 
drzemał. Gospodyni, również - Ile jestem ;winien pd 
młoda, szyła coś w ręku, p-Od"U- mleko? 
szają-c jednocześnie no.gą koły- - Ale łeżbyf MiałabJll 
skę, w kfórej leżało niemowlę. żołnierza brać pieniądzet 

- Dobry w!eczór! - o-de- toż to byłby gTzechl Nietkł 
zwałem się przy wejściu. dzie nanu na d·obre ul~ 

- Dobry wieczór! - odrze· - Dziękuię bardzo za f 
kła gospodyni, po.dnoszą,c wzrok cinnośćl Bodaj to między d 
na mnie. mil - i rze.kłszy na pożegtt 

- Czy pani nie mogłaby mi dobra.noc, wysrzedłem z cW 
ods•ąpić kochę mleka na kola- Koledzy już się rodi 
cję? - pytam. przy koniach. Jedni autll 

- Ależ ows.zem1 zaraz panu inni drzemią po-chyleni. Jej 
nrzyn.ios~! - t? r:ekłs.zv szyb- my w ostrym pogotowiu il 
ko podruosł.a się i wyszŁa do wolno nam pot-Ożyć się spat 
komory. . Humo·ry nam dopisulą, ptl 

Za chWl!ę wróciła. niosąc 
1 
waż na wstęoie od.nie$ 

s~orą ~iezeczkę mleka i po-sta zwydęs.two. Dobry pd~ 
·.v1w:~ 1ą na stole, rze.kła u- jest dobrą wróżhll na- pd 
!'rze:rn·e: . ł s.złogćJ -

....... Prosi:~ nłecJi aaa .lieda i JDalE e.tjutrtłt 
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Kalendarz dnia W k ł · · a 13 ~;r~- . yso a s .opa zyc10 
s~:~ński: Wsze· warun.kiem dobrobytu Polski - Wrwiad z posłem A. Sno czvńsk~m 
Słońca Wl&Ch, 6.52, W b . ...... I bk' . „ • h . „ . ki g S ~· 

listoocd zadi. 15.48. • o e7 uporczywie pow ~arza szy ieJ paupe.ryzac11, stacza1ąc wodnią naszych poczynań na c rzesc11ans e o. prawa -
Księżyca: wschód j Ją cyc~ s~ę p.ogfosek o zamiarze się, jakże często, do szeregów każdym odcinku. jest jedną z podstawowy<:h prac 

13.12, za.ob. 0.25. ustą.1)w111a pos. A. Snopczyń- ekonomicznych niewolników Podniesienie stopy życiowej samorządu rzemieślniczego. 
, HISTORIA PODAJE: ' skiego z s~mo~~~du rzemieślni- (chałupni.ctwo). rzemio·sła jest niemal równo- - Jak p. po·seł zapatruje sif 
1550 ~o0ronatja Bairbuy RadizWwiidłóiw- ~ego, stw;1erdzil;iśmy u z;ódł:i, 9becnie na:staje na'Wl'ót sytu· znaczne z podniesieniem stopy na sprawę cechów rzemieś~ 

1632 \.Jład ł IV br . iz pogło~ki t~ nie odpowtlada.;ą ac,i. I życiowej naszych miast, a więc czych? 
1783 .K.ości:J.'.: miia:J'~:::VY ~:Iem~ rzec~Y,":'lSfo·śc!, wobec czego Rzemio·sło ma ~awo dążenia będzie urealnieniem polityki ur - Przywrócenie praw ce-

łem brygady praez Wasiz~:- zwrocihśmy się do p1"ezesa Zw. do po.cLnie·sie:nia sweg.o dochodu , b.anizacji, którą oso.biśoie uwa- chom uważam za jedną z naj• 
na. Iz.~ Rzem. P-. p.os.ła Snopczyń- i swojej s.topy życiowej, a to li żam za podstawowy warunek i st o ~nie;.szych koniec.zn·ośd, je-

1805 J;:.a.r.z Napoleon zajmuje W.:e- sl~1eg~ o udzi;Ierue n.a.:11 odpo- tym ~ardziej, że :w ogóle takie podciągnięcia Polski wzwyż. żeli ch<:emy, aby rzemiosło 0-

1924 Wł. Re)'mOallt 01lirzymude na~- wiedz.i na naiaktualmersze te- dążein~e musi być ideą prze- Dźwignięcie rzemiosła nastą- trzymał-o zwartą i sprężystą ~ 
cię Nobla. maty do~yczące kwestii raemio- pić może jedynie przy istnieniu ganiz a c ję zawod•ową, która WIG 

PRZYSŁOWIA: sła w Poilsc:e. . • odpowkdnio dostos.o:wanych do na być właściwą podbudow~ 
Na St.a.n.isfawa Koo1lkę - .Jaka Jest obeooa sytuacia Jf ZEll (IERłJISZ tego n~ prawnych i ogólnej Izb Rzemieślniczych. . 
~~~zo~:()g.:::::bnoctkę, rzemiosła? .- pytamy. polityki ekoillomicz.nej Państwa. - Jaki.e jesz.cze zagactnlenia 
Pnydadiz~ &ię i sanfa. Rzemiosło należy do tej Pij SOK śWIĘTOJANSKIEGO ZIELA - Jakie kroki p. poseł po- aktualne są na :warsztacie prac 

ICTO NIE WIE, żEs grupy gos;po.darczej . - l!lówi (dziurawca) skuteczny przy bólach i czynił dla tej sprawy? samo•rządu rze·mieślniczego? 
Na świecie jem jes:zioze 51 azyn· po·s. A. Sno.n.rzyński, które) dlO· kolkach wątrobianych, katarach i b6- - W ma.rcu r. b. wn1'.osłem - Na cz.o.ło zi:u!:adnień .chwili 

h 'k aw h l:'- l:i.ch żołądka i kiszek, kamieniach ner- ~ 
nyc oof.t-OR WIELKICH l.UDZI: c ód spadał z roku na rOlk, pod- kowych i pęcherza, bólach newralgicz do laski marszałkows1kiej w o·becnej :wy;suwają siię również 
z życia Clcm-mcea.a. Po:iedzein.ie w c~as gdy r.ówn°'<:ześnie wzra- nych i kurczach nerwowych. Sejmie, pro.jekt zmiany prawa sprawy kredyłóYf . dla rzęmio· 

Senacie. Pan Ces•!ioit:ig, p~dtsaw1o:e! S ; ał1a ona hc.zebn1e. Sprzeda! w aptekach i droger.iach: przemysłowego w odniesieniu sła, w szozegóI.ności krę_dytóW. 
nrawicy ....,......,a.s~a : •- · · W ten 'b .c ·1 Skład Główny, Warszawa, ul. M1odo· d • ł .J • t · h '·t · t kw-
~ W;~~~wioła~c<1<1don.ozą.cą ~icrl • • sposo , poszczeso ne wa Nr. 14/0. MAGISTER EDWARD o rzem10~ a, opra.cowany z.g.o~ mwes ycYJ.nyc c_ Ą. ore. o ... -. 
t&ci~· Jll 00 przY1Ja· ednostki rzem10sła ulegały G o B 1 E c. nie z po5tulatami rzemiosła s-tie zostały przepracowane ł 

- Od,poC1ZDij pa.ni, o.d,pO<C'2llllij pan! • przedłożone czynnikom jlecy· 

~~~:e~;;: Brła królowa pieknośd Parria ;;~;s~:h.:.~~:.~~ 
tów? 

Tlumi!«'en·ie •no·w zestala are§ztoH1ana za .norder!StwrJo - Bowiem do1y~czasow• 
"- ; warunki staw1iaine- rzemieślni· 

!'. Mda 13. Wyjd'2lie Pani szozę~i- W tych dniach policja pary· mody wybierania królowych tancerza Luciena Liautar da. kom przy udzieleni~ kredytu, 
wie za mą.!. Będzie :mn.i::.n.a na leRSZc ska ujęła 52-letnią Lucy de piękności.i Lu.cy de Mathy była. Był on wówcza.s bezro.botny i są w swej formie niedost.os..,.. 
• 1933 r. D:londyn:ka jcsit Paci żyiciz.li- Matha w jej ubogim mieszka.n- uznana ~ !1ajipiękniejszą ~obie żył z wspM"ć udzielany-eh mu I wane do struktury gospodar„ 
n. &.rui/:niwfi:!_i.n~asyłam ~atu- ku, w .którym w przypływie za· tę Fira~cJi i. obrama „krolową przez był~ aktorkę. . . czej war 1:c?:+atów i prze.z sze~o
lacje i tyiozCilll'.1a z okaz:! uorod.z!Jm. Cze- zdrości posłTzeliiła swego ko- Paryża • Je1 W"oda wywarła po Przed kilkoma tyg-0dmaJm do I kie warstwy c1rohnego rzem1.o
ka PZA11l d.uża rado~ć. &.er~:.cme c~ain.ka, 32-letm.iego Luciena tężne wrafanie na Horgainie je szło do burzliwej sceny mię· sła nie mogł.y być wykoirzysta„ 
p~a ~ &>Lroay Pa.nii jak i córki Liauta1"da. dnym z członków rodziny mul· dzy kochankami, gdy Lucy nie ne. 

~,::Ta i:k~: itl~!~~: nf:'hl ..J_"'!'_ komisłari~ci~ poli~ji sbrtWlod'er timilioniell"~W a;m.e!ykańsk~eb. chciała dać ta.ncer~owi pi~ni~· Wskułek'. tego pd'zyzname do
-.,i do jadcie-gokolwi:ek, ale Jro. ~o .z ?S up1en~em, ze z. . • Zakochał się w n•e1 i poprosił o dzy. Po gwałtowne) wynuame tyehczasoiwe kire·dyity nie zoista. 
lieomie. B~yin myi'.i o Pa.ni. Kwia ma.rka Jest na1popularrue1.szą jej rękę, ale piękna Fra!Dcuska słów, kochanek wyszedł, ośW!l.ad ły dotąd wylmrzysita~e , chociat 
ly •Il mi d.aręczane, jeśli wyrał.a:e się\ nie~dyś we Francji kob:etą. dała mu od.kos.za. • czając, że więoej się nie poika- pot.rzeby faktyczne rzemiosła 
uaacrta, ;te to db mcie. P. Ro-~f Nd- N · 1 1 d b B ł k t .ł al 
108 Jest mobil autentyic.m"' Posi.ada • .a, wie e at prze przy y· Y a ona a..rtyst ą ea:tc Oil t te. są wielok.ro1nie wyż.2.z e. 
nie2JW)~łe a!olm.ołc:L etem z Ameryki do Europy cieszyła się wielkń.m powodze· Po kilku dniach wrócił jed- Na tym zakończyliśmy roz-

„ Prrmek od BC>LU GŁOWY . a . zt'fF\Sft· NA . - . \'\ 7-E . 
. ·:.-:~: ....,..,,~cs'r..'IC. s' ~\ 

, . .. _ ~ ., "\ o'-P~ A,~ ~ 

~oW ··-'·~V. ~.JY e ~ 1'JW I lłW~ '\:::!_:;fi 

PRZY PRZEZIEBIENIU, 
GRYPIEiKATARZE A 

niem; Po pełnym. su~cesów ~ na.k. J?rzw! miesz.~ania bXły mqwę z prezesem Związku Izb 
urnee po Ka.;nadz1e 1 połudmo· zamknięte t gdy ~a 1ego dob11a- Rzemieślniczych i reprezentan.· 
:wej Francji WTóciła do Paryża, nie się nikt nie odpowiedział , tern parlamen tarnym rzernlosła 
gdzie wyszła za mąż za ba.rdzo wyważył drzwi. Tu w jednym z p.os. Antonim Snopczyńskim. 
bogatego jubilera. W na.stęp· kątów ujnał Lucy z rewo.twe· 
nych latach nosiła ona w Pary· rem w ręku. Za.nim zdołał coś 
źu miano „bry:la..ntowej damy", po.wiedzieć, padł strzał 1. tan
ponieważ na każdym przedsta· cerz zalewając się krwią runął 
wieniu i na każdym przyjęciu na podłogę: 
widziano iłl w fantastycznych Podczas przesłuchania. Lu<:y 
klejnotach. zeznała, że stirzeliła do kochan-

Na żądanie swego małżonka ka częściowo z za.zd.rości, a czę 
piękna Lu.cy porzuciła deski ściowo z obawy p.rzed tym, że 
scenkz.ne i oddała się wyłącz· tancerz ją zbije. 
nie życiu towarzyskiemu. aeeeeee8eeeeee999eeeeee6• 

„,,,,„._._ __ ,„.„--·----·--·,„,„._. ____ ,_~ Zdawało się, że teraz będzie CZYTAJCm 
bez~anicz.nie szczęśliwa. Los 
jednak chciał inaczej. Okazało 
s.ię, że jej małżonek był hazar· 
dOIW}"lll graczem, który powoli, 

,lfa ,..alei wokandzie ••• 

·Kulinarne małieństwo 
· czrll: „leszae ieden W1ładl11 

„WESOŁE WIADOMOśCI" 

CENA 10 GR. 
ale systematycz.nie traoił swe __________ ..., ___ ...,. ________ „ ____ ,...~ 
mie·nie pny zielonym stołiku. 
Lucy musiała z czasem rozstać 
się ze swymi klejnotami, a na· 

W CZTERY OCZY 
nturr P P rl!.\:1mouo1 lk<!:;\I 1 Cnrt~Jnikaml 

• stęp.nie ze swą wspaniale urzą- • 
(A.E,J - Doprawdy nie rozu I Winszu;ę się z pan~m,. unn- cl.zoną willą. Ale to nie było ie- Tr a g· e I r z e z n ·u k·a 

mfem takie rzeczy! - denerwo- szuję się z panem. mzales pan c;zcze najgorsze. Pewne~o dnna 
wal lię pan Szulim Odesa w re· 1 zaiste dobrego pomysłu! 01 ł 
•lauraci'i ,,l'od- smacznym szczu I Nie wiedziałeś pan, z koa. o. jubiler zni.kł z miasta. caza 0 

,,555" pisze nam: I Ale gdym po.patrzył na: mofe male6-
h k ? U się, że zacią!!nął on dłu.ci i nie s p R dak I J-'- • kt • · ł -'" ł •-•- ·· pakiem". _ Przynosisz mnie się żenić, tylko z kuc. ar q. ~· - E; „ zanowny iuiie e torze i1Ao siwo, ore się rozp ..... a o, ...w.ze za• 

_ befsztyk? Się mi zdai'e, że ! to ona pana da! Będzie pana bi· mogąc ich spłacić, uciekł. Wie- wielki grzesznik, chcę się przed Pa· j l&łcm się łzami i zaniechałem zamia• „_. kl rzyoiele zabuli resztki jego nem wyspowiadać z moich złych czy ru. . • .2 
wyraźnie powiedziałem: kura! la z łyżką, będzie pana u u· mienia i piękna Lucy pozo.sibała nów, które popetn.:km. Sz. P. Redaktorze! Chciałbym się 

- Befsztyk pan zamawiałeś. wać z widelcem, z gorqcq zupą bez środków do życia. Jei' przy Chciałbym też, by Sz. P. Redaktor usunąć z leg.o d<imu i„wichrt.m uciec 
- Idziesz pan robić mnie :a będzie pana oblewała! . lVybawił mnie z matni, w którą wpa- wraz z dziećmi, ale jak.: ja· sob ie: dam 

•iata? Ja nie znam moich Ale dobrze pana tak. Będziesz jaciele wynajęli jej skromne dłem i sam już nie wiem, co robić. radę? Przecież jestem męż.c.zyuą, ca-
k · mieszkanko w uboż.szej dzielni- Otóż rozszedłem się z żoną przed ły d~ień :i::tjętyc, a dzieci jc<!n~ po

pożqdań? Przecież od samego pan miał na drugi raz na.ucz ie: cv Paryża i wystarali się 0 to, szesnastu laiy. Byłem na posadzie pań trzcbują jakiejhohviek epicki. . 
rana marzylem o kawałek kury. ;aki szmondak pan byles! . l~z aby na nowo otrzym.ała anga- stwoweJ i zachciało mi się mężatki z Jestem rzcmidlniklcm, który na 

Ja nie ;estem wariat. To pan pan ;uż z moich oczu, bo az me dzieckiem. W tym cał:i moja trag«łia, k~.s chleba zavn:ze zar<>bi-. Ale kto 

l't1teś dzisia1· nieprzytomny, pa· przy1'emnie się patrzyć na pan.a! gement -:w teatrze. Ale okazało Już od siedemnastu lat żyję z nią. z~wpickuje się mcimi dziećmi?" 
d h d się, że jej talent scenicz.ny ju.ż Dziecko jej ma e~zystcncję, gdyż wy- 4 · 

rit Blauluks. Masz pan wygląd, tyczę pana na o c 0 ne"! wię· wy.casł i po pierwsrz:ej sztu<:c chowałem je i ddem fach. 
fai i tamtego świata. Czy nie cej rozumu, a pańską malzo~kę, 6 Cóż się teraz okazuje? Już przed Nie czas !era-z T'Zcczywiście na t><>
lesteś pan przypadkiem chory? żeby jak na;prędzei wylys1ala, nie otrzymała nowego angage- sześciu laty poszła znów do mq:ia. By tęp:an!e grzechów Puńs:kich, do któ· 

Kelner westchnął. to przynajmniei nie będę miał ment. Lucy nie mając z cze~o ła parę dni i wródla do m!lie. Słowa rych Pan s.:im s:ę ze skruchą pn:y-
żyć, co pewien czas, wysyłał-a dobre1o od niej i jej syna, 1.tóry ma I znaje. Trzeba szukać dh Pa.n.a ra· 

.;... Nie spyta; 8ię pan lepiej. wlosy w zupie! - . rozpa<:zliwy list do swych daw- dziś 19 lat - nie słyszę. Jc:tcm bar· tunJm. · : ' 1 
,_ Co ;est? _ Pan D_desa T?rzysu~ql talerz i łal' cłzo . źle. traktowany. Jeteli Pan dciprawdy nie chce dlu· 
_.. Cale noc oka nie zarzem· zabral się do 1edzema. Ale kel- nych znajomych i ci pnysy 1 Wyraża się. wobec Dl!lie k.arygodnic;., ż :j ~r~~bvw:::. ć z. c1".dzs, :t~ną i ~abrać 
l Zytrzymal 110 za rokę jej iakąś sumę pieniędzy. Zasypuje mnie cbelżyvrynu słow::m'. 1 od mei swoie d~:e c1,. mUJS1. Pa~ ie·W1ak 

l1q em. ner pr .s " ' W końcu przed trzema laty Mam z · nią dwoje dzieci: ch!r>pca li:t p:z:de "·s;:y:,t.!cim poradz'.ć si ę z ad'" 
- Z powoau? . - },fom~nfik - rz.ekl - P,a· ł ł d d · b' 7 i dziewczynkę lzt 11. wok:i.tcm, czy PMI ma pra.wo to u• 
- Zona mnie nie dala. me O. Juz idę, ale Jeszcze ie· pozna a m 0 s-ze$!o 0 sie ie Chodzi mi włii§nie tylko o dzieci, cz;-:nić, bo o ile dizi.cci ś~1.1hne s~ bar· 
- Czyja żona? stem: z powodu chciałem panu bo są jeszcze młode i potrzebują opie dziei po-d wła.d.zą o•;ca, o tyle nie łtu: 
_ Moi·a. podziękować za pańskie życze- ki. Ona .zaś stale mi mówi, że będz1c bne r:i.czej .p:id władzą maitki, któr e) 

nadal spotykać się z męiem, rdyź mąż j ncs!ą n.az;vr.drn. • 
- Przecież pan Jesteś kawa· nia. i ma do wszystkicl!o prawo. I że prze N• lcty w:ęc przede wszy'S!lk1m to 

Itr. X ciwnie ja nie m:m pr:!wn z~łr:i.nizć I U3.taUć., N::~~ępn.!.e b~ły•J;iy dwa wyj· 
_ Już nie, panie Odesa. - To on mnie kopnął, ten lo- jej ~tyl~ania się z · m~fom. ib'.l: a.•bo c·ddame d.z1ec1 do ochron· 

IV k b I k · l · awle Wresz::ie cskt>rża m":l'c o nczuc':; k..i , j.:i!~~oh jcs.t w Warszawie nJe m.a· 
czoraj byl mói ślub z, tą U· uz. - s. arzy S! ę na rozpr. . tak po~łe, jak z::!zd.-c~ć. To m-:ie n:+ I ło, aJJ:>,., o:!r.:i.l:z'enie rnd,z(mv:, czv ko· 

rharkq, co tuta; gotu;e. I pan Szulim. - Prosto W niewi- I bardziej oburza. An.i mi sit; śni być ?ietv, k~óra ~a _wyna~~o~zer;-.1e?1 ~od.-
Pan Szulim aż podskoczył z dome kiszkie! - . 7 a.zdrosnym! Nie chcę tylko być ma.I ię~xby ~ ę op:.-cJu na4 , P.ans~lD'l d·2lle~· 

rqlelkiei uciechy. .• I Sqd s~az!ll krewkiego keln_e·; ...1,:,m,._,l""""'lll''V' l n„Mnli'm i prrawanemł I mt; McJ:c r·we~ ma:n:z;e s::ę t.a•lt~ ro-
. _ Uś, nie mo<f!e f Jeszcze 1_~ ra nrt mieszac .aresztu z zaune- l&~, jl;~.;:-a.;uaMllMililiiiMllli Chclał-:m ;., ż nawet pcpĄln'-': ~smo- dz:IT'•'l ~·ry k"b '"'';1, ktora ucZ)"lllłahy '-lic ZIUHll'Wwall ~~eniem. "' bójstwo w obecności mego dziedta. to bezmter~..-
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Bezkrwawy zamach stanu w razylil 
Nowr ustrój zblłir Braz1lie do Wla.cb, Niemiec i Japonii 

RIO DE JANEIRO. Zmiaina I mintern rozwijał w Brazylii wprowadzenie nowego ustroju nym wypadki brazylijskie •· 1 Zbliżenie Brazylii d" Włoe\ 
ustroju w Brazylii jak donosi dużą działalność, czego dowo· może zbliżyć ten kraj do Włooh, graiają poważnie polityce ~iemiec i Japonii megłoby Pł 
Havag, dokonana została w spo dem był bunt wo:ska zorgani· Niemiec i Japonii. . współpracy Stanów Zjf:dnocz-o· ciągnąć za sobą poważne '!lt 
sób zupełnie spokojny. W godzi zowany przez k~unis·~ów w ro Równocześnie, jak podkreśla! nych z państwami Ameryki Po-1' stępstwa dla rozwoju ~ 
nach porannych rząd odroczył ku 1935, ale obawiają się, te „Le Temps" w artykule wstęp łudniowej, rykanizmu. 
Izbę Deputowanych i Senat, wie · · 
aorem zaś ogłoszono nową kon · · 

~~1~~~~:=~§:1f~i emonstracia cz9 zamach na kró a ngłm 
:~.~y~~i!ust~:~~d~~~l ;o0s~~: UroriJsła citza ku rzc~ Nieznanego Ztlnie .-za zts~ala Zt k~ óc na 
nowił wprowadz.ić nową konsty LONDYN. Wzrus~ająca uro· n:q i skupieniu, wśród ciszy, ja~ Street, ratując go przed samo.są I że Sto.rey cierpi na pom'.~ 
tucję, która niezwłocznie webo czystość uczczenia 2-m'.nutow2\ ka z:i.le~ła Whitehall tuż za gru· dem t~u.mu i uLokowała w jed~· zmysłów. 
d.zi w życie. ciszą pcmięci poległych w woj· pą sto;a,cych ob-ok pomnika nym z po!;o;ów gmachu Mini- 4 lut~go umieszczono go w 

Postanowienia nowej konsty· n:.e św:atowej, jaką przed połud członków gab!netu br; ~yjsk:ego sterstwa Domiiniów. '..ładzie d~a umysłowo-cho?J4, 
łucji są następujące: 1) ulrzy· niem rok .rocz.n·ie · cały naród w odh:~łości 6 mztrów od pre· Po południu, w Izbie Gmin mi s!cąd uciekł 21 września. ~ 
JJtanie organoiza.cj.j federalnej z bryty;ski uroczyście obchodzi 11 m;era Chamberla;na i 20 metrów nister spraw wewnętrznych, sir człowie!m tym nie inaleziemi 
obecnym podziałem politycznym Het.opada w rocz11Jicę rm;e'.ruu, j od króla, sto;~cego p.rzed pomni SamU>?l Hoare, odpowiada;ąc na żaG.nej broni i wszystko do 
i terytorialnym, 2) forma rządu zakłócona została wcz<l!"aj wsku . kiem, r-ozległ się nagLe okrzyk: interpelację przewódcy opozy· dzi, :ba nie miał on zamiana ł 
republikańska z prezydentem i te·k przykrego incydentu. 1ai.d „To wszystko tylko h'.pokry- eji, po~ła Atlee, wyjaśnił zajście konania j.a.kiegoko!wiek q 
przedstawicielstwem narodowym '-:yda:-zył się po złoż.en:u pnez zja, bo wy przygotowujecie wo;- w następu;ący sposób: chu na króla lub kogokol 
3) władza prawodawcza będzie ri:~óla wieńca przed pomnik:em nęl'' Osobnik, którego krzyk naru- :nnego. 
składała się z 2-ch izb: Izby De Nieznanego żołnierza· po wy- W tej samej chwili z tłumu szył ciszę dwuminutową przed Storey znajdu;e się obeclft1 
putowa.nycb, którzy będą wybie stfzale armatnim, który ozna;- wyrwał s!ę jakiś człowiek i prze po·mnikiem Nieznanego żołnie- .>zpit.alu dla umysłowo chorJt 
rani w drodze głosowania po· mfo początek ciszy. . rywając kordon policji zaczął rza nazy.wa się Stanley Storey i pod obserwacją. Wszczęcie 'li 
'redniego i rady federalnej, do Gdy tłumy zgr-0madzone do- rozpychać ~to'.ących przed ~hn liczy lat 43. ciw niemu docho.dzeń o pr ... 
której wejdą przedstawiciele 1 • •1 na b~cinosć marynarzy, bie~- Dn. 27 stycz.nfa b.r. został on pstwo nie wchodzi nawet Wł\ 
zgromadzeń p<>Szozególnych sta ·~<la pomnika zastygły w mt cze nąc ku kró!owi. usunięty z galerii Izby Gmin za co najwyżej, jeśli obserwac:jat 
nów oraz 10-ciu członków, mia-, Oczywiście natychni.ast poj- wznosz..enie w czasie obrad Izby !taże, że jest to konieczne, li{ 
now~ych p·rzez prezydenta ~e Obtb.11du Ul Plfliz·g oian·o go i scena ta nie została okrzyków. Poddano go bada- nie pon<Jwn:ie um:iesaczony1'• 
pubhk1, 4) nowa konstytuc1a '1 • ~ nawet przez publiczno~ć dalej niom lekarskim i stw:erdzono, !dadzie dla obłąkanych. 
przewiduje stworzenie Rady Go I PARYŻ. 19·ta r-ocznica za· sto'.ącą zauważona, ale okrzyk 
Sp()odarstwa Narodowego. · · b • b ł b dz tego człowle~~a słychać było w 
PARYŻ. Zamach stanu w Bra w1esześll;1a broruh .dy a ar Po u· 

I ro czy cie o c o zona w ary· trnmmis,'i radiowei', a w transm! 
zylii wywołał duże wrażenie w · p d ł l · · f l łu'e:sz b k ł b I't h z:u. rze u ucm trium a nym s;i tęlewizy;nej w:doczne było, 

- 1 yc . 0 • ac . po 1 ycz.nyc • na placu Gwiazdy gdzie znaj• '.ak wyrwał się naprzód. 
które o,baw1a1ą się, aby te ·vr d · · "' ób N. ' .< • .,, ł Król i 1·erro b. racia, ks. G!ou-
darzenia nie wywoł ł • u;e s1ę &r . !eznanea;O uO • .s 
ne 

0 
ł dal Y pow~z- O:erza, przedefilowały o!brzy- :es tar i ks. Kentu trwali nie· 

wypg ad~ y.wu l'~a ki a szgy ~ieg mie pochody, w których wzięli wzruszęn!e bez ruchu w po"ta-
ae· B }··po 1 Y za ranicz· przede wszys~kim udział b. wie na baczność. Człowieka, 

\v k~lr 1ł; t h h . d komba!anci ze swymi si~anda- 1 który zakłó::ił c:szę, policja wy· 
·f· re c yc . zac żowud Jtą bu rami. 1 niosła w pobliską ulic~ Down'.ng 

-. zerwę, poniewa o yc • · 

czas trudno sobie zdać sprawę ------~--------------.----• 
z istotnego charakteru zama-
chu s~anu. Uważają za pnwdo
podobne, iż mógł on mieć nie 
tyle charakter totalny, ile :a· 
czej był próbą utrzymania się 
przy władzy prezydenta Var
gasa. 

W Pary!u nie przeezit. i! Ko-

Pr11kraśf spntlala ks. W~11d101u 
· I nie wzfał udzłafu · w nato:t:ńsł1.la 

PARYŻ. „Pańs Soir" podnje, • stwie, odprawionym dla ~?on
iż przebywa;i\cy obecnie w Pa- 'i k6w k-o.Ionii a,ngielskiej i bry
ryżu książę Windsoru nie wzil\ł tyjs:kich byłych kombatantów z 
udziału w uroczystym nabożel\- okaz!i rocznicy zawieszenia 

-------------------------• broni. 

O ·zawieszenie broni w Hiszpan. 
zab·ega riad rzerwony_b? 

PARYŻ. W politycznych ~o·! respo.ndent „Le Jour" w 
łach prawioowych Paryża \bie- szy z pogranicza biszpa 
gają pogłoski, it należy ocze- który twierdzi, it minister 
kiwa~ w najbliżs.zych dniach ny Prieto otrzymał alarmai 
dymisji hiszpańskiego rządu wiadomości od sztabów wł 
Negrina, co pozo&taje w związ- czerwonych co do sytuacj 1 
ku z czyniopymi przez czerwo- froncie i dlatego zamierza 
ny rząd Hiszpanii próbami ra-

1 
stąpić z propozycją, zawili 

wiązania rokowań z gen. Fran· . zawieszenia broni. 
co _. celem doprowadzeni.a do 1 Koła lewicowe p-o 
za.wies.zenia broni. I jednal<, iż wiadomości te 

Pogłoski te nadeszły do Pa- ły zaprzeczone przf:z am 
ryża, jak aię zda;e, z Rzymu. hiszpańską w Londynie i 
Potwierdza je jednak t4kie ko· barceloński. 

Wl bu h bombr w Dublin~e 
Ml d • • i. .f • L ., • Przyczyną tego było o~wiad-G łl~Z l!l&ateJlll(ftl mini e11u1~ czenie odprawia;ącego nabo· LONDYN. Wczoraj rano przy pach, znajdujących się .,,„ 

"I I A . p 
1
•• teńs:wo kapelana Dar~a. który wrotach pałacu dublińs!dego żu wyleciały wszystkie 

SWi1 WS'~ JIO e Z rm il D >"il miał powiedzieć, it wo!dby, wybuchła bomba. Herb kró· W pałacu w Dublinie 
· Na placu przed Politechniką r swe wysiłki, n:.e szczędząc ttu-, aby ksiąfę Windsoru nie brał lewski .P.onad. wro'.am; zos•aJ duje się pewna liczba u 
~arszawską,. z okazji ~więta du .i <Jfiar w sprawie. czynnego '. udziału w uroczys:o~~ia~h, gdyż całko.w1c1e zmszczony. W skJe- państwowych oraz kOllllll 
N1epodległośc1, zebrała się mło udziału we wzmacnuuuu siły rozwody sprzec1w1a!it się rasa· l!lówna policji. 
dziet akadiernicka uczelni war· zbroilllej n. arodu polskiego, I dom religii. Dla'ego te! kape· p I • , • f 
szawskicb oiraz korporacje aka· u . ! • ił : A Ian zarezf:rwował na nabozet\-• GW! angu przugDtOWUJ:I o enł ... 
demickie ce-Iem uchwalenia .. waz~J,~ &ę za 0 n.erzy r- st.wie miejsce, odt1-0w1ada;ące • „ Iii. 'I -19" 
WS?ólnej rezolucji. kd Po~SkleJ, polska .mJodz.11et a~ I godności księcia Windsoru, ale kf6ra IH!tfzfe naJW!e· s il z dotv(h!za:ow1ch 

Wielki pła<: zapelnił się ty- at emic a wypowta. a się . za ' o.świadczył, łż nie pnemówi do BURGOS K oucL 
li2\czną rzeszą młodzieży. Pod- uLs ~~oAwym! d . tko~g.anizbow~n~elm I księcia ani słowa. . M-'Spondent Ha walczących po obu str 

. b . b 1. b . l •- ega <a em:c te), o ow.ąz <O O . d . dr 1 vasa donosi, te wojska gen. Wojska rządowe oczekQI 
cz~s ze rarua Y 1 0 ecnt re {llU· wej dla wszystkich akademików świa czeme to, prze. u ~o- Fran<:o zakończyły przygo:o- uderzenie, które będzie ,.. 
rzy. • . Polaków i przyjmu~ na siehie . w~e przez . prasę angielski\, wania do nowej ofensywy. dopodo.bn:e najsilniejsze, 111 

R~z?tucra ~cliwalon8: przez obowiąz~k ZMganizowania ·e·.1 m1!lło, sprawić dużl\ p~zykroś.ć Zwiąże ona~ sobll około 700.000 wydarzyło się od nńł'z•tb 
młodzież brzmi następu1ąco: l J ks!ęctu, który uwatał, iż powt· ny domowej. r-· ~ 
Wychodząc z założenia, że Po uchwaleniu powyższej re- i nien s.ię znaleźć w czasie na-

panstwo winno być organizac;ą zolucji powoła.no kom:tet wyko; bożeńs:wa wśród brytyjski.eh 
zb.roiną narodu, po·!~ka mł.0°dzież nawczy, który wyłonił z siebie byłych kombatantów, 
akadem:-cka. ponieważ zwykła kom!sję, złożoną :lit? wszystkich Na sku~ek tych wiadomo~ci, 
wcielać w czyn te idee i hasła, przedstawicieli uczelni warszaw książę Wi.ndEor zde<:ydoiwał się 
które jej przyświecają, postana- skich celem tizgadniania form nie brać udziału w nabożeń· 
wia od dnia dzisiejszego zdwoić or~anizacy:nych. I stwie, 

. Katastrof.a samolotu . pasoierskiego 
· Cz~err · osohr zabite - kilka odniosło ranv 

fapońc!JCJ zd: b li HanliO 
W mle!fe WJrbmhJ•r 1;cz 1e poitrY 

SZANGHAJ. Agencja Domeij Wojska japońsh.ie uati 
donosi, ~ walki w Nantao roz· wały Nan tao od zachodu ł!f 
grywały się na oczach tysięcy łudnia. Na• arcie japoń1kil 'r 
widzów, k!órzy zgromadi;Ili dę ło popTZedzone dłulfo'.rwi!I 
na ulicach, dachach, balkonach bombardowaniem. W Nan!• 
i w oknach francuskiej i mię- w Putung wybuchło okoł1ł 
dzynarodowej koncesji. pożarów. 

Wojska chińskie odrzuciły Wojska chińskie zoa!ały I 
kilkakro~ne wezwania wo;s!< kowicie o'.oczone. Grozi łntlł 
japońskich do ewakuowani• pełna za-f!łada lub wvcofanil. 
Nan.tao, do koncesji francuskiej. W dniu wczorajnym około! i jego żona, p. Tausig, p. Pel· retkami sanitarnymi do s.zpita

go.dz. 16.40 pod wsi!\ Mysidła czar, prof. Uniwersytetu Wileń· la im. Marszałka Piłsudskiego i 
w odległoś:i 3-ch kim. od Pia· skiego, oraz człon.kowie załogi kliniki .uniwersyteckiej św. Jó- WłothV p' ow.. GDU~il ro ( w21\1·a 
seczna uległ wypadkowi samo- pilot Witkowski -i riidioopera· zef.a. M jr ! "U 
lot komunikacyjny Polskich tor Bluszcz. Z dalszy-eh relacyj wynika, :..e . _ 
Linii Lo~niczych „Lot", lecący Według dotychczasowych in- samolot krakowski w trakcie Z r Cl 1em E ng ehhj:n 
z Kr3.ltowa do W.arszawy. formacyj wypadek nas!ąpi dokonywania na małej wyso- LONDYN. V/łoski m~U:ster nych pomiędzy obu rzą~arl-t 

\"< wypad!m z~męły 4 osoby: przy podchodzeniu do lądowa- kości manewru wymaganego do ' spraw zagra.n!·cznych, Ciano za- ~lu wyjaśnienia wlaśc'.wejlłl 
Kos 1ane~cy (matl;a ~ sy:n}. P. n!a, pny słabej widoczności, z lądowania na radio, uległ wy·' pros}·ł ".'czoraj przed wiec;z~re~ :;retacjri układu z lutego b.r. 
G:i.b.en~, przemys.~ow1ee z K~a· niewyjaśnionych bliżej przy· pacl~c„wi. . • • I do s~eb:e amhas~do·ra L-ry.y,s.k~ Rząd wlod~i jest zdania,• 
kawa. t .P. Ber~rtn, .oby.v.ra .el czyn, których zbadaniem zai· Pierwszą .pomoc na m1e:sieu g.o loTda Pertha i odbył z nim 4~ -= ~'o0wym byłoby wszczęeie !Ol' 
rm.vedzlq 1'rzemysłow1ec z fir. muje się specjalna komi.s'.l. .wypadku zos al~ o!uzana przez m!nutową rozmowę, , w toku któ mów od razu, nie czeka;,e Ili 
my 5. K. F. wo;s.kowe oddziały zm~of'yzo- rej o·~wfa.dczył; że rząd w?o0°s!-' na jakkko.twiek dalsze wyja~ 

Obr~i~T'!I\ ocł.nkś·!•i: h. p.... Ranni, na~ychmiast po wy· w~„e. powra-:a'.ą~e z chfiJady '"'rr-~n•1' ... n..,•„-•- w!..,sł„we nod -ia wyclarze:l w zwi~~ J.,, 
łocka.. p. lleer, .wz.em..ulowiec .oadku z.o.stali pneiwle~ea.i ka· pod dowód.Uwem kpt. Kłodą. jęcie rokQwa.Ji d~~Y.c.i- il_!l w łli&zpa.nij. 

' 
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PRAWDZIWE . DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA . 
·ooBROCZYI<lC.Y BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Było to w czau~n przedwoje.!lillych. Bo1'aty kupiec war- I 
11zaw&k!, Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i przenió:J się tu z c11łą rooz~ą Tu spotkał.o go wielkie nie
szczęście: porwano jego uk1>chaną jedynacr,kę, Martę. Wszel
kie poszukiwania nie dały żadneg.o rezultatu, cfop:ero po mie· 
sil\cu O~giński otrzymał Hst od nieznanego mu Selim - Cha.na, 
iądającego okupu za Martę. Gdy O!g:ńs.ki żądany ' okup złożył, 
c~rh wróc:ła do domu. Nledługo jednak mógł slę n:ą cieszyć 
Olgiński. Marta była wciąż smutna, zadumana, i po paru 
dniach p:bytu w domu uciekła nagle ocl rodziców, posyłając 
im dopiero po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczynę tej 
uc.ieczkoi. · 

Marta opuściła dom rocbf.ców i po.szła w góry, aby odszu
kać Selim - Cha.na i dzielić -przy jego boku - jego smutki 
i radości. 

O!giń:iki postanowił więc sam odszukać córkę. Przebrany 
:i:a Czeczeńca, uda;ąc głuchonfamcgo, gdyż nie znał mo-wy 
czeczeńskiej, powędrował w góry dla odnalezienia ukoch?..nej 
jeclynaczki. 

Sel'm-Chan w mtodoścl by? tylko ubogim pastuchem, Se
limem. Jeszcze jako młody praw:e chłop'.::c przebił kinliżalcm 
ofiicera, gdy ten rrucił s.ię na piękną żonę Selima, Dżehitę, 
by ją wZ:ąć przemocą. • 

Po tym jego czynie io!nle.rz.e sp~ądrowali chatę SeHma, 
zamieniwszy ją w kupę gruzów, 

Selim został skazany na dwadzieścia lat katorgi. 
Już na Sybirze, dokąd został zesłany, d-owled.ział &ię 

przypadkowo o losach swo;ej nieszczęśliwej żony, 
Komendant policji trzymał ią przemocą u s'.ebie w <fo· 

mu przez pewien czae, a potem wypędził. Znaleziono ją p.Sź· 
niej utop!oną w stawie. 

- Sel:m pałał pra9'.'Tl'ieniem pomszczenia krzywd Dżeh:dy i 
knuł p!any ucieczki. Udał-0 mu się wre:zcie w ogromnie pomy
slciwy s.posób - ('ako „nieboszczyk" został wywieziony w 
tru;n'lh) - uC:ec z katorgi, 

Selim przybył po długiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 
i chłodzie do miasta Grozny, by nasyc!ć w-res'lcie swoje prag
nienie zemsty u n:eludzkie wprost męki Dżehity. 

Na naradzie postanowiono oddać srirawę pokigu za Se• 
lim-Chanem w rc:ce wojska. Bataliony żołnierzy ruszyły w gó
ry. Plądrowano t szukano wszędzie1 ale nigdzie nie znalezio
no ltfli śladu po Se!im-Ch:inie. 

S;i,dzono ju~, że został gdzie§ zamordowany w górach, gdy 
nagłe policja otrzymała wiadomość, te Selim-Chan obrabował 
w bili lv dzień lrnsę kolejowi\ w Groznym. 

W pogoni za Selim-Chanr,µi wysłano parę „eotni" koza
ckich. 

Tymczasem Seliin Chan wraz z Marł!\, która mu lWZę· 
dzie łow3.rzyszyła, ukrył się w Grotnym w mieszkaniu ja
kiej• sla..t'llj Czecze:iki. 

· Tam obc!ął &0bie b:ódkę, przebrał się w szynel i czap-
kę .tnłn:er$ką, i wysze<lł spoko;nie . na ulice miasta. -

. Na ws.zystk'.ch murach ro·zlepi-one byłv p!ak::ttv obiecujące 
Ąagrodę 10 tvzlęcy rubli za schwytanie Selim-Chana. 

„ Sellm • Cha.n, nie now.any przez n!tkogo w swoim prze
bra.n.iu żoł.nieorskim przys!awd przed plakatami, przysłuchując 
aię rozmowom czyota;ących ogło&zenie lud·zi. 

Po tym poczuł głód i poszedł do szynku żeby coś zjeść. 
Do azyn.ku na krańcu miasta przyszedł Czeczeniec z czar

ni\ bródką. Szynkarka, kt>ra była §wiacLkiem napadu b3.Jl<!yc· 
kfogo ua dworzec i wid iała tam Selim-Chana, była przeko
nana. że nowy gość jest tym 011ławionym bandytl\. 

Szynkarka wezwała więc policję. Z1neszlowanego Cze• 
ezetica z cZ1mą bródklł zaprowadzono do komisariatu policji 
u p~·~słuch:inie. 

Wezwani · •wiadkowie twierdzili, te poznafl\ w nim Selim
Cbana, 

Na pr6tno Czeczeniec z eza.rnl\ brócLkl\ dowodził, że Die 
aa n.ie wspó'.inego z Selim-Chanem. Nie uwierzono mu. j 

Było już ciemno. W dali błyszczały śwlaidka z 
okien chałup wiejsk!ch i c'..omów prze:dm::ieścia. 

Na~le cddział Kozaków otoczył dorożkę. 
- Hej, stać tam! - dało się słyszeć rozka.zu.jące 

wotarua. 
DcTożikarz zatrzymał kionia. Paru I\,pzaków obej

rzało doro±kę ·przyświecając sobie lampkami elek-
trycznynii. · 

- Skąd jedz!.esz? - zapytał jeden z Ko2:a.k6w. 
- Z majątku Mechet. . 
- Kogoś tam odwoul? 
- Jakiegoś w!.elkiego pana. 
-A j;>..k wyglądał ten twój pasa.far? 
- J::.~• mfał wyg:ądać? Wielki pan i tyfb._ 
- .Jak wyglądał ten pa!Il, pytam?! - kT.zyknął 

gr-0tnie Koza!t - odpowiadaj, ty sulcirt syniel 
- Niski był, gruby, ze zn.::czną hr<>dą„. więcej 

nie pamiętam„. Nfo przyglądałzm mu się tak bardzo ... 
P.ndczas, gcl.y Kozacy rozpytywali dorozka.rza, 

S~Em - Chan i .Merta zdążyli się zakraść do j.akiejś 
OIQ<ry i przewieli tam parę go·dzin. 

Koza.cy przzfacfo'.i prawie na.d ich głowa.ml Obo
je - S~!im - Chen i l\larta - dyszeli ciężkie sapa
nie l'oz;uszonych błyskawicznle szybką jazdą koni. 

Gdy tupot galopu;ących nóg końskich dochodził 
do n1i:h tylko z cddali słabyo jm:> echem, odważyli się 
wyjść z nory i puścili się w kierunku gór. 

„ 

Tymczasem jakiś chłopiec przyniósł do gubernatora list, 
!)odpisany przez Selim-Chana. Selim-Chan dowodził, ie jest . 
aa wolności, a policja za~resztowała niewinne~o człowieka. . 

Do kancelarii gubernatora wprowadzono chłopca. który / 
przyn:ósł 

Odbyła sfę n_acbrivyozajina n.a.rada, pośwtęooona sprawie - Naturalnie, te sw'6j - odezwa! się tafny agent 
Ki~yitania S~:i:.x_n-Cha.n.a. Bra!i w naradzi~ ud:mał. gubema~-or, i przystanął obok kobiet. 
~:irze policiji. komen~ancu. gen.eraŁowie, wy'U1 urzędnky. 

Postanowiono wysłać dziesięć kom„anii tołnierzy i trzy p . M la b ł b ~- i J • 
ilzwac't'ony Kozaków w pogoni za s~Tim-Chanem. • omewai ar ,Y I!'. ~oz<> zmę~2'0II1~, WZ ą J~ 

Tymczasem Marta r7.ekała w domu starej Czeczenki, at Seliim - Chan na rę~e 1 mosł Ją w sw01ch silnych ra-
przyszedł po nil\ Selim-Chan. mionach tuląc do siebie, jak dziecko. · 

Potem ucie!di razem d:>rożką dG lasu pod miastem. Gdy _ Se·Emie mój _ szeptała Marta miłośnie. 
ltojet~bli do pierwszych drzew, usłyszeli nagle tupot wielu _ . Posłucha', kochanie, _ p.owiedział cfoho Se-
kolisk1:::b kopyt. l• J l • i.. ć ! • 1 d • • :--- Kozacy pędz<\ za nami! - szepnęła Marta. im. - utro mUJSzę się 213/vaczy z m0timi u znu. 

· 1 żku · Main się z ndmi sp.otkać we wsi Alda. Tak umówi-S~lim • Chan uderzył w P ecy doro · ;za 1 za.- liśmy się. Wieś ta leżY'daldro stąd, jaki dzień dro-
wołał. . • ~i mniej więcej. A ty jesteś zmęczona„. Zaniosę 

- Zatrzymać się! cię więc do swe~o przyjaciz.la, Dfahila. Mieszka nie.-
Dorożka zatrzymała Siłę. . daleko stąd i przy ·tym w jegot> domu jest mnóstwo 
Set:m - Chan pochwycił Marlę t o'6oje wysiedli. kryjówek, tak że bęclzi.esz tam się czuła zupełnie bez
- Słuchaj, - zwrócił się gwałtownie do doroż- piecznie ..• 

brza.-Ża·dnv<:h pytań, rozumiesz? Masz tu dwadzie- - Ty burzycielu mego spokoju! ... tuliła się do 
ścia pięć rubli, niezły pieniądz, co? Wracaj na- n~2g-0 Ma.rta, całuje.<: g.o naimiętnie. - Tak mi ciężko 
tychmiast jak na;szybciej do miasta. Jeżeli cię Ko- rozstać się z Tobą„. Ale twoi•e żądanie jest moim żą
zacy ~pyta;ą, kog.o wo~iłeś, powiedz że wielkiego pa- da.niem, twoja wola - moją wolą„. Kie·dy od.bierZiesz 
na, rozumbsz? A t.2>Taz zawróć s.zybkol Jeżeli spy- mnie z domu swego przyjaciela Dżahila? 
ta;ą, dokąd zaW:ozłeś tego wielkiego pana, powiedz, - Po czterech dnia.eh„. Muszę dać swoim wiele 
że do majątku Mechet. wskazówek. Mu'Slimy rozdzielić pienląclze wśród bie-

Selim - Cha:n m:ał następujące wyliczenie: Koza.· da.ków Aldy .•. Dżahil obejdzie się z tobą, jak z włas· 
cy zatrzymają na pewno dorożkę, zaczną wypytyw~ć nym dzieckiem„. Jego ż~na zajmie się tobą i po.stara 
dorożkarza, a tymczasem on z Mairtą zdążą ukryć się się dogodzić we ws.zystk1m. 
w L2sie w jednej z nor ni~źwiedzich. Gdy Selim - Chan z Martą, która zasnęła w je-

Do·rożkarz był oszołomiony, itdy dostał w rękę go ramionach, zbliżył ~ię do chaty swego przyjaciela 
dwa.dzieśoia pięć rub1i. Ni,e zarobił tyle w przeciągu we wsi Darna, zapadał już wieczór. 
miesiąca całego, a tu na.gie taki majątek za jedną l Słońce rozlało s.ię morzem płom~, zapalając 
jazdę!... · wierzchołki gó.r .•• 

Zdumienfo jego i rado·ść do<lały mu otuchy i wer- Już od paru dni wędrował po górach jeden z pi.ę-
wy. z r-O'Zm!lchem zacdrł konia i QQ.jc.chał szybko z dziesięciu ta:nych agentów, k tórym po11econio o·cLna
powrotem w ki~ł"Uilliku GJ-~go.. Wć kntlówke Selim - Chana. S'I ędrował od iednego 

- ' 
aułu do drugiego, szukał, śLedził,. podsłuchiwał, _..:.._ ale 
na razie be.z rezultattL Nie natrafił na ślad Selim • 
Chana. 

Pewnego dnia zbliżył się do wsi, która jakby 
zwiiSała ze :tbocza góry. · . 

Drogą przeszedł jakiś stary Czreczenlec. Tajny 
agent zatrzyma:ł go: 

- Hej, cHigit, co to za wieś? ' 
- Wieś Alda, - odpowfo,d.zi,ał stary Czeczen!icc 

i poszedł dalej swoją drogą. 
Ta·;·ny agent poszedł do wsi mając nad.zii.eię, żie 

może uda mu się · wreszcie wpaść na trop Selim -
Chana. 

P+zeszedł obok· j~jś. sakli, prze<l którą sie
d.mały dw!e .lwbJety, stara i mf.oda. Przecho·dząc· o·bok 
nich a.geµ.t ' usłyszał, jak staira kobieta mówi, podka
słuj_ąc, do młodej: 

- Bóg zesłał nam tu Selim - ChanaL. 
- Cis:zej, bahciu, nie mów tak głośno, - przy-

łożyła palec do ust młoda dziewczyna, wzglądając 
się na wszystkie strony. · 

- To przecież swój, - zauważyła staruszka, 
wskazując rucfozm gł.owy ta;neg·o age.n.ta, przebrane
go za Czeczeńca i to biednego Cze·czefica. Celowo 
nalożył na siebie podarw, zniszczone O·dzienie, by 
mieć łatwfo}s.zy dl(}Stęp do biedaków, odbiorców łupu 
Sellm - Chana. 

- Na.turalnie, że swój - odezwał się ta;ny 
ag.e.nt i przystanął ohoko kobiet. - A ·jednak, bab
ciu, nie p{)winnyście tak gŁo§.no wymawiać iro.:enia ' 
naszego wi~lkiego bohatera. Wiecie przieciei, że Ko
zacy go poszukują ..• 

- Młoda dz.iewczyna spoglądała z pewną nieuf • 

I n<>ścią na lY...zcLnie ubranego Czeczeńca, ale staruszka t 
rozgadała się. · ' · 

- To an1ioł, nie człowiek - mówiła, ·wciąż po<l-

1 
kasłując. - Bóg nam ~ zesłał na uko;enie naszych 
cierpień i trosk. Był tu przed dwoma tygodniami, 
widział, że 'jestem już stara, kaszlę ..• wyjął pięćdzie

! siąt rubli i dał mi do ręki: 
- „~a ·masz, - powied.z.iał, - jesteś pi'żedet 

stara i chora, przydadzzą ci się". Czy to nie nadzwy
czajny człowiek, ten nasz doJ:>rodz.~j? " . 

- My Czecz~cy powinniśmy• być z nie.go dum- ~ 
ni!... - wciągał staruszkę w r<>zmowę ta;ny ·agent. 

- Tak, ra·cja, odpowiedziała .staruszka. - Mu..,. , , 
simy być dumni z niego i dlatego każdy Czeczeniec · 
powinien mu dać dach nad ~Iowa., gdy prześladują. 
go te carskie psy... · • ·-

- Dz.isiejszej nocy bęclzte spał w· naszym a~ 
u mego zięcia„. - od.powiedziała dalej staruszka . .:..... 
Przy1!otowano już dla niego posłanie . na strychu ..• 

Tajny agent aż zadrżał z radości, usłyszawszy tę .. 
upra~nioiną n·owiinę„. 

Postanowił czym prędmj oddalić się stąd i za
nieść do Groznego ważną wiadom<!l-ść o nodegu. Se„ 
lim - Chana we wsi Alda. Odezwał się przeto: • 

- No, trzeba już pójść. MULSzę feszcze dziś zdą-. 
żyć do mo;eg<> aułu. Mieszkapi bardzo daleko stąd. , . 

Gdy tajnv ogent odszedł, obie kobiety W1::szły do 
mieszkania. Wnuczka WTzała gniewem i ciskała · się 
na babkę: 

- Zawisze lu:bisz pa.pleć zbytecznie, byle ~a.dać!.. 
Ten twój Czeczeniec wygląda bardzo pode;rzanie, 
nie podoba mi się coś, a ty opowiadasz mu, gdzie 
będzie n<>·cował Selim - Chan. 

Boję się bardzo, czy nie spr·owadzisz ni.eszczęś· 
cia na naszeg:o· d.obroczyńcę. Coś ten Czeczeniec wy· 
gląda mi na dooos!cieila... ' ! · ~ · · · · 

- Czeczooiec OO.nosicielem? - · dziwiła się sta-
ruszka. - nie ma takich wśród naszych. · . 

- Babciu, :...... zawołała dziewczyna, - gdyby ten 
człowiek nie był donosicielem, nfo odszedłby tak 
prędko, gdy się dowiedział, że· $ellm - Chan będzie 
nocował dziś u nas we wsi... · Mówię ci, że ~ś t;ni się 
w nim n1ie podoba .. ; . 

- Daj spokój, dzieciak ieś.Żcze z c:iebfa, ~łup.% 
stwa gadasz, - odpowiedziała sta.ta ko()bieta lekce· 
ważącym tonem. . 

A w tym · samym cztrsie~ gdy babka r- Wnuczką , 
sprzeczały się zawzięcie o · nieznane~9 - Czeczeńc.a, 
agent pęd.z.ił co tchu do Groznego. Chciał jak naj
szybdej przybyć z nadzwyczajną, ogrom.nie wa 7.,.'ll\ 
nowiną, że Selim - Chan spęd.z.i tę nos: we w.si Alda. 

-Zasapany i ż.ziajany, mokry od potu z powodu 
szybkiego biegu wpadł tajny agent do kancel arii ko
misarza policjii i zameldował mu o swoim Ć·dkrycitL 

Kom:Earz policji zadzwonił natychmiast da puł-
kownika dageshńskiego pułku, ·Bekowa. - ; 

- Selim • Chan spędzi tę n.oc dzisiejszą w aule 
Alda. 

N.iech pan otoczy nocą tę wieś!... 
- · {Dals~y ciąg jutro). 
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Piotrkowianin Czesław W6chowicz 
z darem u Wodza Narodu 

nera I neg-o Inspektoratu Sił Zbroj
nych w W a1szawie. Przy wrę
czaniu p. Cz. Wachowicz powie
dział co następuje: 

Nabożeństwo 
żałobne 

Jak już donosiliśmy, Piotrko
wianin, p. Czesław Wachowicz, 
namalował obraz przedstawia 
jący uroczysty i historyczny 
moment wręczenia buławy mar
szałkowskiej p. Marszałkowi 

Edw. Rydz-ŚmigJemu w dn. 
10.Xl.1936 r. na dziedzińcu zam
kowym w Warszawie. Obraz 
ten w i ę k s z y c h rozmiarów 
(6 mtr. kw.) wykonany na płó
tnie farbami olejnymi, opraw
ny w wyrzeźbioną przez same· 
g~> autora ramę. Motywem, w 
rzeźbie na ramę, w górnej czę
ści były dęby, w dolnej laury. 

„Panie Marszałku! - Wodzu 
nasz Kochany! - Szczęśliwy 
i wzruszony jestem, że wolno 
mi było pracować, a następnie 
tę pracę skromną wręczyć Prze
wodnikowi Duchowemu Nara
.tu naszego. Z tą pracą skrom
ną składam u stóp Wodza Na
rodu swą duszę, serce, siły, a 
w przyszłości gdy Wódz WP.· 

zwie gotów b•dę dać tę ostat
nią daninę żołniena krew swo
ją. Dziś cała Polska Potężna 
stoi wobec rocznicy Wielkiego 
Dokonania, w tym dniu rok te
mu stanąłeś Panie, aby z rąk 

Koło Okr«<gowe Polskie1 Ma 
cierzy Szkolnej w Piotrkowie 
uprzejmie za wiadami a, Że w 
dniu 15 listopada br. (nonie 
działek) o godzinie 9-ej r ,1no 
w kośc iele św. Jakóba - Fara 
zostanie odprawione 

Uroczyde nabożeństwo .żałobne 

jako w 21-szą rocznicę zgonu 
pierwszego Prezesa Polskiej 
Macierzy Szkolnej i Wielkiego 
Wychowawcy Narodu Polskie
go ś.p. Henryka Sienkiewicza. 

łatwa do p~I'! r.1q-dania, 
, 111,blto u :owana, ·: 

·tl t 1 r o g a, ~. 
wybo,na w smaku! 

.. Otóż pracę tęp. Cz. Wacho
wicz wręczył osobiicie w dniu 
10 bm. Panu Marszałkowi Rydz
Śmigłemu w sali przyjęć Ge-

„Pani Domu" 
_Numer 21 dwutygodnika „Pa

ni nomu" zawiera bardzo wie
le. aktualnego materiału. 

Artykuł „ W obronie praw 
iony, matki, pani domu" opo
wiada o bardzo ciekawym me
moriale Międzynarodówki Ró
wnych Praw, omawiającym za
gadnienie uprawnień i pracy 
kobiet. 
· Żywienie jesienne musi uw
zględniać zmiany w naszym 
trybie życia, pociągające za 
sobą konieczność wprowadze
nia innych niż w lecie składni
ków pokarmowych do posiłków. 
Mówi o tym art. Z. Czerny: 
„Co i jak jadać p<$źną jesienią". 
· Rolę kilimów w · dekoracji 
wnętrza, ich rodzaj · i sposób 
pr-zystosowania do typu miesz
kania omawia art, H. Wolskiej 

. W stulecie urodzin Grottie
ra ·pismo „Pani Domu" zamie
ściło . pięk~ie ilustrowany . arty
kwł ' „Kobieta w sztuce Gr-0tt
gera". 
Ważnym czynnikiem w pracy 

nad utrzymaniem zdrowia ro
dziny jest racjonalne urządze
nie aptecżki domowej. Co ·po
winna zawierać z uwz.ględnie
nłem mało dotychczas znanego 
środka Annogenu„ i jak z niej 
kouystać mówi dr. N. Krąkow
ska. 

, ·Praktyczne rady o osiczęd
noici czasu; wskazówki doty
CZ1\Ce opatrywania okien na zi
mę; .konieczność i sposoby wal
ki z myszami; w dziale Inst. 
Gosp". S'poł. rozważania nad 
kwjlsowością jarzyn; wreszcie 
jadłospisy i przepisy na potra
wy i ostatnie przetwory - do
pełniają treści nr. 21. 

Pismo „Pani Domu" .jest do 
nabycia w wię~szych księgar
niach, .w kioskach gazetowych 
oraz w Administracji - War
suwa, Nowy Swiat 9. 

Zarząd Koła Okręgowego 
uprzejmie prosi o łaskawe wzię
cie udziału w omawianym na
bożeństwie. 

Okazie 
dla filatełisłów 

Pana Prezydenta przyjąć to go- Oddział pocztowy Bydgoszcz 
dło władzy i przewodnictwa 1 na wystawie Radiowej w By
duchowego w Narodzie naszym, di'oszczy posiada ozdobny, o
prze to niech wolno mi będzie kolicznościowy datownik do 
życzyć abyś był szczęśliwy ja- stemplowania korespondencji i 
ko Wódz i jako człowiek, abyś znaczków dla celów filatelisty
wsiystkie pragnienia swe mógł cznych. 
zrealizować w czym Ci dopo- Datownik ten będzie w uży· 
móż Panie Boże". NastC(pnie Pan ciu tylko do dnia 14 listopada 
Marszałek zainteresowsł się rb. 
obrazem p. Cz. Wachowicza, w Wyjątkową również okazją 
następstwie czego Pan Marsza- będzie stemplowanie znaczków 
łe~ obiecał dać pracę wy ko- specjalnym stempelkiem, wpro
nawcy. .wadzonym przez pocztę z oka-
Nadmienić należy, że p. Cz. zji obrad Związku Stowarzy

Wachowicz prócz malarstwa, szeń Filatelistycznych w War
rzeźby i pozłotnictwa zajmuje szawie, w dniach 14 i 15 listo· 
się również pracą literacką, po- pada rb. Przesyłki i znaczki do 
1ieda kilka swych prac, jedną ostemplowania należy przesy
z nich umieściliśmy w naszym łać do urzędu pocztowego War-
piśmie z dn. 7 bm. szawa 30. 

brudzi się tylko po· 
wierzchownie, przy 
przepuszczalnych 
zaś obrusach brud 
wsiąka w tkaninę. 
Dlatego, oby były 
rzeczywiście czyste, 
należy prać je 
"na wskroś". 

Plan obsuszania 
biot poleskich 

Kwestia osuszania błot pole
skich była już od dłuższego 
czasu przedmiotem badań i stu
diów eksploracyjnych przepro
wadzanych przez sfery rolni
cze. Opracowany dotychczas 

Dancing P .C.K. 
Dziś t. j. w sobotę dn. 13%li

stopada b.r. o godz. 21-cj od
będzie sit; w salonach wytwor
nej restauracji „Europa" dan
cing zorganizowany przez Pol
ski Czerwony Krzyż, dochód 
z którego jest przeznaczony na 
P.C.K. Komitet dancingu ufa że 
społeczeństwo piotrkowskie po
prze tę atrakcyjną niespodzian
kę. Przewidziane jest moc nie
spodzianek. 

Syn Marnotrawny 
W dniu dzisiejszym· t. j. w so

botę dn. 13 b.m. w sali im. Ki
lińskiego Teatr Ukraiński ba
wiący na gościnnych występach 
w Piotrkowie wystawi dramat 
ludowy w 5 aktach ze śpiewa
mi i tańcami p. t. „Syn Marno
trawny" pod dyrekcją i reżyse
rią artysty p. R. Bugajow Poł
tawczenki. 

Początek o godz. 7.50. Bilety 
do nabycia w kasie Teatru od 
godz. 5-ej po poł. w cenie od 
50 gr. do 2 zł. 

Znaczne ulgi 
w opłatach pocztowych 

Zostało zniesione pobieranie 
przez listonoszów wiejskich do
datkowych opłat za przyjęcie 
przesyłek rejestrowanych, a 
więc np. listów poleconych pa
czek, przekazów. - Mieszkań
cy wsi zaoszczędzą wi~c 10 gr 
od każdego listu poleconego, 
20 gr od paczki i 10 gr od 
przekazu. Zrzekając sil( tych 
opłat na rzecz ludności wiej
skiej, poczta spodziewa się, ie 
to udogodnienie będzie stano
wiło dużą zachętę dla ludnoici 
wiejskiej do szerszego korzys
tania z jej usług i przyczyni się 
wydatnie do rozwoju pomyśl
nie zapoczątkowanej słuiby li· 
stonoszów wiejskich. 
Zwykłe listy i kartki przyj

mują listonosze wiejscy bez źa
dnych dopłat. 

Film rewelacja. _W ponurych murach Algeru i 
. tajemniczych zaułkach kazby rozgrywa się dra
mat miłosny człowieka którego, tropi sprawie-

plan szczegółowy osuszania błot 
nie mógł być zrealizowany z 
powodu nadmiernych kosztów. 
Jak się dowiadujemy, osusza
nie przeprowadzone będzie w 
wydzielonym rejonie położnym 
między linii\ kolejową Sarny
Kowel i rzekami, Stochód, Pry- !!!!!!""'!!!!!""'!!!!!""'!!!!!""'!!!!!""'!!!!!""'!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!""'!!!!!!'!!!!!""'!!'!!!'!! 

KINO-TEATR 
dliwość · 

'.A ·s - .Pepe Le Moko 
w Piotrkowie 

pl. Nle_podle· 

-l'łołci Nr. 2. 

Realizacja Genjalnego JULIEN DU V1VIERA 
Rolę ił6wną odtwarzaJOAN GABIN W roli ko-

peć, i Styr. Powierzchnia zba
danego rejonu wynosi 209.000 
ha kw. W najbliższym czasie 
rozpoczną sil( prace nad osu
szaniem odcinka o powierzchni 
80.000 ha. Badania terenowe 
przeprowadzała Poleska Izba 
Rolnicza. Koszty związane z 
przeprowadzaniem badań po
krywa: Ministerstwo Rolnictwa. chanka Opryszka MIREILLE BALIN 

Popołudnl,wka o 3 p. p. „CZARNA PERŁA" 
W rol. gł.: Eug. Bo.do, Reri, ·srodniewicz i inni 

_Poczlltek o god:r:. s pp., w niedziele i święta o godz. 3-ej I Składajcie na FON -

Obwieszczenie Nr. Km. 770/36 

Komornik S"du Grodzkiego w Piotr
kowie-Trybunalakim rewiru I-ro, zamie
szkały w Pietrkowie Tryh., przy ulicy 
Aleja 3-go Maja 14, na zaaadzie art. 
602 K. P. C. obwieszcza źe w dniu 29 
listopada 1937 r. o godz. 10 odbedzie 
si~ licytacja publiczna ruchomości, na
lezllcych Franciszka LHockiero, znaj
duj"cych się w jego pomieszczeniach 
we wsi Byki, gm. Szydłów, a miano
wicie: krowy i mebli, oszacowanych na 
ł"czną 1umę 570 zł., które moina oglą
dać w dniu licytacji w miejscu sprze
daży, w czasie wyżej oznaczonym. 

Komornik: Adam Krotliński 

ha fali radiowej 

Nowa wieł całkowicie 
fonlzowana 

Koło Młodzieży Wiejak~ 
kolonii Jerzyn, gm, Poryck,, 

.Włodzimierz odbyło się 
koniec października ze 
z udziałem naczelnika U 
Pocztowego, kierownika 
i wszystkich gospodafZJi 
mieszkujących tę koloni~ 
zebraniu tym naczelnik Pi 
w Porycku p. Batorski I 
rownik szkoły · w Jerze 
Siemiaszko, wygłosili p 
wienia o znaczeniu radia 
i wezwali wszystkich ob 
do zradiofonizowania 
gospodarstw. 

Wszyscy zebrani czło 
Koła Młodzieży Wiejsk' 
spodarze jednogłośnie u 
zakupić „Detefony", przy 
uroczyste otwarcie od 
ków we wszystkich 15· 
mach składających się 
lonii Jerzyn, odbędzie się 
Święta państwowego, 
listopada b. r. 
Równocześnie z urocz 

„zawieszenia anten" na 
kich domach kolonii 
odbt;dzie się wmurow 
blicy pamiątkowej w 
szkole powszechnej, na 
tkę, że szkoła ta przez 
ta była utrzymana z do 
nych składek gospoda 

Na wieść o uchwale 
witego zradiofonizowani 
nii Jerzyn, sąsiędnie 
OrzeJZyni Pelagin pow 
nalogiczne uchwały, dzi 
mu wkrótce w okolicy P 
wszystkie w1ie będą o 
dnio zradiofonizowane. 

Czy kurator tł~ 
zwoła Zjazd z. N. 

Czynione już są p 
przygotowania do zwoł 
styczniu Zjazdu Związkt 
czycielstwa PoskiegQ. 
ten zwołałby kurator Z. 
W związku z tym już 
je się zaobserwować at 
prowincji b. zarządu Z. 
przeciwko udziałowi del~ 
Ognisk Z.N.P. w tym Zjtł 

1Nldowlsli 
*olniers 

W niedzielę dnia 11 I' 
da o godz. 16 (4 po poi 
będzie się w sali im. Kił' 
go widowisko żołnierski 
kiestra, tańce, śpiew. W 
dla wszystkich bezpłatne. 

Polski Biały K 

KINO-TEATR 

Dziś! Film nad filmy: Opowieść o wielkiej miłości 
Wspaniały epos o największym bochaterze wszyst

kich czasów ADMIRALE NELSONIE p. t. 

KINO-TEATR GEORGE O'BIEN wraz z HATCHER ANGEL ~ 
. najlepszej kreacji p. t. 

CZARY 
w Piotrkowie 

TRAFALGAR 
WstrZa\Sająca w swym realiimie bitwa morska, o 

której mówią wieki 

ROł1A DANIEL BOONE 
Film niebywałych wrażeń. Daniel Bonne wielki 

zdobywca, wspaniały bucha.ter, czuły kochanek. 

(Dawn. „Nowości) 

w Piotrkowie 

Aleja 3-go Maja 
Początek o odz. 5 J>.J>" w niedziele i iiwieta o eod:r:. 3 no nol Poc:r:ątek o godz. S p.p., w niedziele i lwięta o god:r:. 3 po pal 
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Za R~daktora i Wydawnictwo~ Leopold Kujawaki .Drukarnia Kra1owa„ Pracowników Drukarskich, Piotrków SienkiewiCll 
• 


